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ALLELUJA! 


Alleluja! Oto odzew, który rozlega 
się dzis we wszystkich świątyniach 
Pańskich po całym obszarze ziem 
naszych. 

Tyloma walkami złamanych i u- 
padających nieraz pod brzemieniem 
trosk powszednich stara się wyrwać 
ten odzew z rozpaczliwej a zawsze 
zgubnej apatji, aby dusze nasze o- 
żywić i nieprzemijającą nadzieją ser- 
ca nasze zagrzać. 

„Weselmy się w Panu!“ — Czyliż 
nie powinno zastanowić podobne we- 
zwanie spadające na nas w chwili, 
gdy nie mamy może wcale żadnej 
podstawy do radowania się wśród 
przygniatających nas obecnych bytu 
warunków. 

Od wszystkich trzech granie nie- 
ma dziś żadnych pocieszających wie- 
ści, a jeźli pod pruskiem panowa- 
niem były i są jakieś błyski pożą- 
danej odmiany warunków naszego 
tam życia, toć obowiązek jakiejś za 
to odpłaty ponury cień rzuca na te 
błyski. 

Pod rosyjskiem jarzmem ściśnięto 
natomiast kleszcze niewoli silniej niż 
kiedykolwiek, dodająe do duchowych 
i narodowych ekonomiczne klęski. 

A tu wreszcie, gdzie swobodnie 
do pewnego stopnia oddychać mo- 
żemy, uciska nas duch partyjny i 
powolnie, ale tem pewniej, niweczy 
wszelkie owoce pracy, wszelkie z 
krwawym trudem zgromadzone ziar- 
no przyszłości. 

„Weselmy się w Panu!* Z ze- 
wnątrz i wewnątrz ledwie sprostać 
mogąc strasznej przemocy złego, 
przyjmujemy jednak wszyscy ten 
odzew z upragnieniem i zapałem. 
Może bowiem właśnie dzięki temu 
złemu, które jakby na zawsze za- 
dusić w nas chciało wszelką wiarę 
w przyszłość, daje się uczuwać nie- 
zaprzeczenie jakaś zmiana w zapa- 
trywaniach i usposobieniu, w wybo- 
rze broni i środków do celu wiodą- 
cych. Pozornie duch partyjuy go- 
spodarzy jeszcze po dawnemu, ale 
pod rozdarte niedołęztwem i bez- 
myślnym egoizmem sztandary nie 
gromadzi się już ta poczciwa nasza 
rzesza, która dotąd słuchała chętnie, 
a dziś złego brzemieniem przytło 
czona odczuwa w sobie żywsze ży- 
cia tętno i nie chce ginąć marnie. 

„Weselmy się w Panu!“ Czy mi- 
mo całej nędzy i niedoli naszej nie 
jestto powód do wesela, że pozosta- 
wiając na boku osobiste ambicje i 
partyjne namiętności, zwracamy Się 
ku tej jasnej drodze, na której krwią 
Chrystusa wypisane przykazanie: 
„abyśmy się społecznie miłowali.“ 

Toć gdybyśmy istotnie, na boku 
zostawiwszy Judaszową rozpacz a 
nowoczesnym faryzeuszom ich kazui- 


styczne i mało warte spory, poszli 
nie luzem. nie na ochotnika, ale „ła- 
wą“ — jak mawiali przodkowie — 
za Świętem Chrystusowem hasłem 
równej dla wszystkich stanów mi- 
tości, pozbylibyśmy się z pewnością 
natychmiast połowy naszej nędzy, a 
drugą połowę wzięliby na swe bar- 
ki wrogowie nasi, którzy dziś ko- 
rzystają z fałszywej dumy naszej, a 
małej wytrwałości i  rozluźnionej 
akcji. 

„Weselmy się w Panu!* W oko- 
ło nas budzi się chęć gorąca rato- 
wania ekonomicznej podstawy naro- 
dowego naszego bytu; a wśród naj- 
młodszych, wśród zapomnianych na 
wet, poczucie rodzimej przynależyto- 
ści odzywa się coraz silniej i coraz 
wymowniej. Uszanujmy więc w pier- 
wszej linji tych najmłodszych wiarę 
i ufność w szlachetność usiłowań po- 
dejmowanych dla dobra kraju przez 
oświeceńsze sfery. Niech przypatrzy- 
wszy się nam bliżej widzą przeję- 
tych nie złością i zawiścią partyjną, 
ale niepokonanym zapałem i tą nie- 
ugiętą wolą, która jedynie zdolna 
przebić twardą opokę naszej niedoli. 
Będziemy też wyższymi nad osobi. 
ste nasze pragnienia i egoistyczne 
zapędy i pamiętajmy dobrze o Chry- 
stusowych słowach, że jeśli razem 
współeierpieć — współkrólować też 
będziemy. Nikt sam niedoli ujść nie 
zdoła, ale w Panu, w wyższej świę- 
tszej idei, zakładając najpiękniejszy 
cel wspólnego wszystkich dobra, mo- 
że być przynajmniej pewnym, że od- 
najdzie. się trud jego najmniejszy, 
gdy przezeń Naród zmartwychpo- 
wstanie. 

Ciężki kamień zawisł na grobie 
i straże czuwają przy nim... a tyl- 
ko anioł niebieski, duch szla- 
chetny, więcej niż siebie mi- 
łujący Ojezyznę, ten kamień 
odwali. 

„Weselmy się w Panu!“ 

„Alleluja !* 


Pogadanki pedagogiczne. 


IV: 


Zupełnie słuszne żądanie, aby szkoła 
przyczyniala się do fizycznego rozwojn swo- 
jego ucznia. Niestety nznać trzeba, że nie- 
tylko na rozwój fizyczny ucznia korzystnie 
nie wpływa, ale nawet zdrowiu jego szko- 
dzi. Przedewszystkiem wina w tem bu- 
dynków, o czem wspomnieliśmy poprze 
dnio, również ciasnota w klasach, wyni 
kająca z przepełnienia, w znacznej części 
także dwurazowa nauka. Pojąć nie może- 
my, dlaczego tak zawzięcie utrzymuje się 
system dwnrazowej nauki, skoro wszystko 
przeciw niemu, a nic za nim nie przema- 
wia. Uczeń wracający do domu ze szkoly 
o godzinie 12 w południe po to, by zjadl 
szy obiad zeraz potem znów szedl do 
szkoly, traci najniepotrzebniej dwie godzi- 
ny czasu, po obiedzie malo w szkole z na- 
uki korzysta, bo ociężały i zdrowiu swe 
mu szkodzi, zniewolony do natężającej u- 


mysłowej pracy bezpośrednio po obiedzie” 
Wróciwszy o 4, już za mało ma czasu na 
ćwiczenia fizyczne, gimnastykę, przechadz- 
kę, odpoczynek, bo musi myśleć o prze- 
robieniu lekcji zadanych na dzień na 
stępny. 

lleżby to było korzyści, gdyby chlopiec 
przebywał w szkole od 7 do 1 szej w le- 
cie, a od 8 -2 w zimie. Pół dnia czasu 
przed nim. Jest z czego wykroić i spacer 
i ćwiczenia fizyczne i pracę na dzień na- 
stępny. Dla rodziców wygoda większa. 
Urzędu:k wracający z bivra o 2-giej ra- 
zem z dzieckiem zje objad, a potem i na 
przechadzkę iść z niem może. Dotykamy 
zaledwie tego przedmiotu, bo niepodobna 
nam tu wytoczyć calego zapasu argumentów ; 
Sprawa ta zasługuje, by jej specjalnie sze 
reg artykułów poświęcić. ` 

Trzeba też kolatać, aby już raz powsta- 
ly w budypkach szkolnych areny i sale 
gimnastyczne. Dzisiejsza nauka gimnas'yki 
jest poprostu żartem. Uczeń wychodzi ze 
szkoły o godzinie 11-tej, a nim zajdzie do 
sali „Sokoła*, minął kwadrans; nim się 
przebrał, dochodzi wpół do dwunastej. 
Nareszcie staje w szeregu, lekcja się od- 
bywa, zrobił każdy ze dwa ćwiczenia i 
dwunasta uderza, koniec lekcji, gdyż no- 
wa partja przybywa. Dwa razy w tygo 
dniu odbywa się taka komedja gimna- 
styki. 

Gdyby areny i sale były w zakładach, 
a g'mnasiyka była obowiązkową i odby- 
wała się codziennie, szkoła mogłaby spel- 
nić zadanie swoje co do fizycznego roz 
woju ucznia. A nie żądamy rzeczy nie- 
możliwych. W zakładach naukowych w 
Saksonji, jeszcze przed dwndziestu laty 
był następujący podział nauki. Od 7 do 8 
rano nauka przedmiotów szkolnych, od 9 
do 10 gimnastyka dla wszystkich obowią- 
zkowa, w pogodę i w lecie na arenie cie- 
nistej, w deszcz i w zimie w sali gimna- 
stycznej. Od 10 do 12 przedmioty szkol 
ne, poczem 20 minut pauzy na zjedzenie 
Śniadania, a od 12 do 1 lub do 2 dokoń- 
czenie nanki. W zimie zaczynała się nauka 
o 8 i trwała do 2, wyjątkowo do 3 

Mial więc uoxń godzinę odpoczynku od 
pracy umysłowej, ale jej nie zmarnował 
na chodzenie na obiad 1 z obiadu, lecz 
obrócił na gimuastykę, a drug: odpoczy 
nek 20-minutowy, starczy] na zjedzenie 
Śnia łania i dostateczne pokrzepienie sil po 
karmem. Codzienna aadki gimnastyki była 
prawdziwym pożytkiem Ale na to potrze- 
ba, aby zakłady nie liozyły po tysiąc lub 
ośmaet nczniów, ale miały prawidłową li- 
czbę klas nieprzepelnionych W Saksonii 
jeden nauczyciel przy pomocy dwóch asy 
stentów dawal sobie radę na jednej godzi- 
nie z trzystoma uczniami i z pożytkiem 
się gimnastykowali Uczniowie ułomni, lub 
tacy, którym lekarz szkolny gimnastyko- 
wać się nie pozwolił, wogóle od lekcji u- 
wolnieni, zabawiali się pod ten czas w 
auli w gry towarzyskie pod kierunkiem 
jednego z profesorów zakładu. W czasie 
gimnastyki zamykano wszystkie klasy, a 
otwierauo w nich okna w lecie na calą 
godzinę, w zimie na pół godziny. 

Przytaczamy te szczegóły na dowód, że 
skoro jeszcze przed dwudziestu laty w je- 
dnym z najcywilizowańszych krajów na 
Świecie takie urządzenia były możliwe, to 
i u nas zaprowadzićby się dały. 

Nie można też pominąć drobnej na po- 
zór sprawy a bardzo ważnej. Blużba szkol- 
na zwykle bywa i leniwa i posiada pier- 
worodny grzech krwi słowiańskiej: niedba 
łość o porządek Co roku bieli się, czy- 
Ści, myje budynki szkolne, a zaledwie kil- 
ka miesięcy upłynie, po ścianach pokłady 
pyłu, po kątach pajęczyny, na pie ach 
sterczą mogiły kurzu. Czyby to wiele za- 
brało czasu dyrektorowi, aby chodząc po 
kłasach na hospitacje i zatrzymując się 
dwadzieścia minut na lekcji profesora dla 


wydawania o nim wyroku życia lub Śmier- 
ci, zatrzymał się o minutę dłużej i popa- 
trzy] na ścany, piec, lampy wiszące, ngi- 
nające się pod warstwami kopciu i pylu. 
Na takie spostrzeżenie dość jednej minuty, 
a na wydanie służbie rozkazu, by pozmia- 
tała pyły i pajęczyny, nawet minuty nie 
potrzeba 

Co do umysłowego rozwoju, to szkola 
wówczas speln: swe zadanie, gdy organi- 
zatorowie przejmą się zasadą, iż non scho- 
lae sed vitae discimus et docemus. Raz już 
potrzeba otrząść się z przesądów i nie 
murnować czasn na rzeczy niepotrzebne, a 
więc usunąć naukę greki, jako języka, z 
pozostawieniem lektury autorów greckich 
w przekładzie na ojczysty język. Raz już 
trzeba uznać tę jasną prawdę, że można 
najwybomiej znać ducha literatury angiel 
gielskiej, włoskiej, hiszpańskiej, hebrāj 
skiej, nie umiejąc języka angielskiego, 
wloskiego, hiszpańskiego i hebrajskiego. 
Wszakże Kochanowski pu hebrajsku nie 
umiał, a jakie wspaniałe dał Uomaczenie 
psalmów Dawida! 


Przeciwnie! Nauka greki tamuje i u 
trudnia czytanie utworów greckich, bo 
student walcząc z trudnościami leksykal 
nemi, zawsze formę ma na oku a nie treść 
i w dzieło nie wniknie, a zaledwie latwiej 
sze ustępy dokładnie zrozumie, aibo też 
posłaływszy się poprzednio gotowym prze- 
kladem, autora w przekładzie przeczytał, 
i w szkole mechanicznie recytował tekst 
grecki. Pojąć niepodobna tej wiary wielu 
profesorów w sprawę tak na wskróś zban- 
krutowaną, jak nauka greki. 


Łacinę ograniczyćby należało, posunąć 
do klas wyższych, a uczynić miejsca wię- 
cej na język ojczysty, w ogóle zaś po- 
trzeba szkoły jednolitej w miejsce gimna- 
zjów i szkół realnych. Szkoła taka powin- 
na dawać ogólne wykształcenie, zdolne u 
sposobić ucznia do życia umysłowego, lub 
do korzystania z fachowych nauk w aka 
demjach. 

Aby szkola wszystkie swe zadania spel- 
nić mogła, potrzeba też i współdziałania 
rodziców i opiekunów. Jest te pewne, że 
w domu rodzicielskim uczeń zbyt często 
znajduje w nierozważnej matce, lub sła- 
hy: ojen sojnsznika przeciw szkole * pra 
fesorowi; Że dom rodzicielski zbyt często 
wobec ncznia stara się poniżyć powagę szko- 
ly, zachwiać godność nanczyciela, że wre- 
szcie dopuszoza niebaczuie wpływu na u- 
mysł dziecka, wpływu szkodliwego. Jakiś 
nie dobrze wybrany korepetytor, jakiś tam 
kolega brata akademika, lub sam brat aka- 
demik, zbyt często pozwalają sobie wobec 
chlopaczka uwag, żartów i urągań czy to 
przeciw kościołowi, czy przeciw prawu. 
To najstraszniejsza dla dziecka trucizna. 

śwaja się z lekceważeniem powagi ko 
ściola, prawa, szkoły, lekceważy potem re- 
ligię, rodziców, nawet Boga! : 

Zmierzamy do końca, acz tyle jeszcze 
nasuwa się nwag. spostrzeżeń, że starczy - 
lyby na cały rok do pogadanek. Kończąc, 
przytaczamy tezy, które dr. Jordan na o- 
statniej pogadance sformułował, a które 
wyłoniły się z dyskusji w ciągu sześciu 
pogadanek. 

Zgadzamy się na nie najzupełniej, ży- 
cząc szkolnictwu i społeczeństwu, aby na 
razie bodaj one uwzględnienia się docze- 
kały. 

Na pogadankach zostały podniesione 
pewne myśli, tezy, przeciw którym nie 
objawiła się żudna opozycja i te należy 
nważać jako wyraz ogółu i zestawić je ja- 
ko ostateczną opinję zgromadzonych na po- 
gadankach rodziców i pedagogów. Są one 
następujące: 

Co do rodziców Zgromadzen'e uznaje: 

i) że pożądanem jest, aby w domowem 
wychowaniu więcej racjonalnemi zasadami 
pedagogicznemi , a mniej zwyczajem, mniej 


wyłącznie rodzicielską miłością się kiero- 
wano; 

2) iż jest koniecznem, aby przez wzgląd 
na dobro młodzieży, dom wymagania i po- 
wagę szkoly wpływem swym rozumnym 
zawsze popierał, co mu szk.iła traktowa- 
niem młodzieży z żyozliwością ojcowską 
i utrzymaniem z rodzicami uprzejmych 
stosunków ulatwić winna; 

3) że w ocenianiu działalności szkoły 
powinni rodzice mniej egoistyczne zajmo- 
wać stanowis-o, ale uwzględniać jej cel, 
jej zakres i jej obowiązki, jakie ma wzgię- 
dem ogółu uczniów, wzgłędem władz i spo- 
leczeństwa ; 

4) że nad dostarczaniem młodzieży za- 
wsze dobrych przykładów, a usuwaniem 
zlych tak pod względem religijnym jak 
i moralnym, i dom i szkoła zawsze czu- 
wać winny. 

Co do szkoły: | 

5) że wykształcenie naszej młodzieży na 
a narodowej podstawie oprzeć na- 
eży ; 

6) że szkoły nasze pod względem hy- 
gjenicznym nieodzownie i jak najrychlej 
gruntownej wymagają poprawy, a to tak 
przez wzgląd na rozwój ciała jak i umysłu 
uczniów i przez wzgląd na zdrowie nau- 
czycieli; że nastręczenie sposobności i cza- 
su młlodzieży dla ćwiczeń fizycznych jest 
niezbędne ; 

T) że obecny podział szkól Średnich nie 
odpowiada w znpełności potrzebom spole- 
czeństwa i wymaga reformy, któraby szko- 
ly jednolite uwzględniła ; 

8) że obecny system nauk gimnazjal 
nych obciąża zbytnio młodzież, £ nie wy- 
starcza dla potrzeb życia; że reforma jego 
jest wskazaną, a mianowicie, że możnaby 
bez ujmy dla humanistycznego wyksztal- 
cenia naukę greckiego języka ograniczyć, 
lub do wyższych klas gimnazjów prze- 
sunąć ; 

9) że dalsze ulepszanie szczegółów obe- 
cnego planu naukowego, ulepszanie w me- 
todzie nauczania, ulepszanie podręczników 
szkolnych jest komieczne ; 

10) że gruntowniejsze przygotowanie kan 
dydatów do zawodu nauczycielskiego pod 
względem dydaktycznym i pedagogji jest 
wskazanem ; 

li) że ceiem umoziiwienia nauczycie- 
lom oddania się zupełnego szkole, celem 
podniesienia powagi i uroku szkoły, place 
nauczycieli i ich stanowisko w randze pod- 
niesione być powinno. 
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Z KRAJU. 


KURIER LWOWSKI 


* Na uniwersytecie lwowskim otrzymał 
stopień doktora praw p. Stanisław Ko- 
rytko. 

* Zjazd koleżeński uczniów i uczenie Za- 
kładu w Drohoówy.u odbędzie się w d. 7 i 
8 maja r, b. Komitet w tym celu zawiąza- 
ny prosi o nadsyłanie adresów najdalej do 
30 b. m. do p Jerzego Tymowicza we Liwo- 
wie, ul. Szumłańskiego 1. 2. 

* Sąd karny skazał Salamona Remsesa, 
szyukarza z Lubaczowa, na 3 miesiące cięż: 
kiego więzienia za usiłowane przekupstwo 
komisarza skarbowego p. Wójcika. 


KURIER PROWINCJONALNY 


* Z Bełza donoszą: Lekarz tntejszy, dr. 
Kazimierz Musiałowicz, zmarł 11 b. m. na 
tyfus plamisty, który grasuje w nędznej 
mieścinie, słynnej rabinem cndotworczym i 
błotem nigdy nie wysychającem. Musiało- 


wiez spełniał urząd lekarza miejskiego od 
kilku lat z poświęceniem, które mu kazało 
zapomiuać o Żouie i 5 dzieciach małoletnie 
Z narażeniem własnego życia ratował nie- 
szczęśliwych chorych, dotkniętych epidemją. 
Sam zaś umarł pozbawiony opieki lekar- 
skiej, bo był biednym, nie miał środków 
ratunkn. Rodzinę zostawił bez najmniejsze- 
go zaopatrzenia i środków do życia. 

* W Olejowie, d. 7 b. m. odbyły się za- 
ręczyny hrabianki Róży Wodzickiej, córki 
é. p. Kazimierza hr. Wodzickiego i Józefy 
z hr. Dzieduszyckich z hr. Janem Poto- 
ckim z Rymanowa, synem ś. p. Stanisława 
hr. Potockiego i Anny z hr Działyńskich. 

* Dobra Budyłów, w powiecie brzeżań- 
skim położone, 1200 morgów obszarn za- 


wierające, nabył p. Wiktor Treter od p. 
Władysława hr. Baworowskiego za cenę 
165.000 złr. 


* Onegdaj udało się kilku żołnierzy 24 
pułku piecboty z Przemyśla w stronę Busz- 
kowiczek po piasek. Gdy przybyli na miej- 
sce, jeden z nich spuścił się do jamy jnż 
wybranej ua 2 metry głębokiej i począł z 
niej piasek wydobywać. Zaledwo wyrzncił kil- 
ka łopat piasku, nsucęły się nagle boczne 
ściany jamy i piasek go zasypał. Pomimo, 
że piasek pokrywający nieszczęśliwego w 
krótkim czasie uprzątnięto, żołnierz jaż nie 
żył. 

* Z Olszanicy, pod dniem 10 kwietnia 
donoszą nam: W roku 1888 założone zo- 
stało kółko rolmic:e i czytelnia Indowa w 
Olszanicy pod Krakowem. Co do czytelni, 
to się dobrze rozwija, be chętnie czytają, 
bo kółko rolnicze spoczywało snem spra- 
wiedliwych aż do roku 1892. Dopiero za 
pośredniectwam i staraniem ks. Tomasza Bu- 
kowskiego, wikariusza przy kościele św. 
Salwatora na Zwierzyńcn, tudzież p. Józe- 
fa Czarnowskiego, dziedzica Zakamycza, d. 14 
lutego 1892 zostało przebudzone, bo przy- 
stąpiło 74 ezłonków z udziałami i uzhwalili 
założenie sklepiku. Widocznie Pan Bóg po- 
błogosławił, bo jnż dnia 6 kwietnia otwar- 
liśmy sklepik , au którą to intencję odpra- 
wil ks. Bukowski śpiewaną mszę áw., na= 
stępnie po południu przybył na poświęcenie 
tegoż sklepiku, przywożąc z sobą obraz N. 
M. P. Częstochowskiej, piękny i okazały, z 
podpisem: „Pod Twoją obronę uciekamy 
sig‘. 

Na ceremouję poświęcenia sklepiku przy- 
byli: pan Józef Czarnowski, prezes tegoż 
kółka, wieln obywateli, nanczycieli i liczna 
publiczność. 

Po ukończeniu modlitwy, rozdał ks. 
katecheta Bukowski dziatwie i starszym 
setki medalików i obrazków, przywiezio- 
nych z Rzymu. 


KONKURSY. 


* W sądach powiatowych w Niepołomi- 
caoh i Pcdgórzu są do obsadzenia r osady 
kancelistów z roczoą płacą 600 złr. Poda- 
nia należy wnosić do 18 maja do prezy- 
djam sądu krajowego w Krakowie. 

* Rada szkolna krajowa rozpisała z termi- 
nem do końca kwietnia konknrs na posadę 
prowizorycznego nauczyciela głównego w 
seminarjam navczycielskiem męzkiem w 
Krakowie. 


NOMINACJE. 


* Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
poczmistrzów: w Luba*zowie ekspedjentowi po- 
cztowemn 8 Lipnicy dolnej Bronisławowi Dembiń- 
skiemu; w Willamowicach eksped)torowi poczto» 
wemu Bianisławowi Schneidrowi; zać ekapedjontó w 
pocztowych: w Kiimeu wdowie po poczmistrzu 
Amalii Alrich; w Zawoi ekspedytorce pocztowej 
Janimie Nowickiej; w Brzuchowicach na dworcu 
kolejowym, naczelnikowi tamtejszej stacji kolejo- 
wej Janowi Artymowskiemn; w Ławocznem na 
dworcu kolejowym, neczelnikowi stacji tamtejszej 
Wacławowi Potneskowi. 


— EMC O 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ga przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEG0. 


Ciąg Halszy). 


Zaklika się śmiał i pytał go: . 

— Dlaczegóżeś się tak zaraz wystroił? jak gdyby cię 
już na jaki bal zaproszono. 

— Zaraz po obiedzie muszę pojechać do xiężnej, — 
odpowiedział mu Fujara, — do jutra już cały Lwów bę- 
dzie wiedział, żem przyjechał, możesz sobie wyobrazić, coby 
to było, gdyby się xiężna dowiedziała, że jestem we Lwo- 
wie a jeszczem Się jej nie pokazał. 

— Naturalnie, — rzecze Zaklika z uśmiechem, ale co 
my Z sobą poczniemy? Xiądz Prandota do teatru nie cho- 
dzi, 2 wizytami się spieszyć nie potrzebujemy, bo o nas 
pewnie nikt się nie troszczy, chyba pójdziemy jeszcze dziś 
wieczór do Żegoty, bo jutro niedziela, to i tak dzień byłby 
stracony. 


— Do Żegoty ? wieczorem? — zauważał Fujara, - 
nie radzę. 

— Dlaczegóż ? 

— Bo u niego wieczorami schadzki bywają — a ja- 


kie schadzki! To prawdziwy Auerbachs Keller z Goethego. 
Bo to nietylko, że tam sami tacy ludzie przychodzą. co no- 
szą niemożebne nazwiska, ale także i całkiem niemożebne 
rzeczy gadają. Ja tam raz wpadłem na taką schadzkę — 


i cóż wam powiem? Oto tak'em się zgniewał, żem się sam 
za drzwi wyrzucił. 

— Ej Fujara, — rzecze mu na to głośno się śmiejąc 
Zaklika, — tak mi się zdaje. że ci ktoś do tego dopomógł. 
Ale właśnie dlatego pójdziemy sobie do Żegoty. aby to oba- 
czyć. Gdzież mieszka ten pan Zegota? bo ja tam raz byłem 
u niego przed kilką laty, ale już nie pamiętam. 

— Przy ulicy ormiańskiej, oto masz numer, ~- od- 
powiedział mu Fujara. Poczem wydarł kartkę z pugilaresu, 
napisał mu numer, chlipnął trochę likieru, pożegnał się 
z nimi i poleciał do xiężnej. 

Zaklika i Prandota posiedzieli jeszcze chwilę przy ka- 
wie a potem wyszli przed hotel i rozglądnęli się trochę po 
placu maryackim, w którą stronęby się mieli obrócić, ażeby 
trafić na ulicę ormiańską. Dzień był prześliczny sierpniowy. 
słońce już się schyliło ku zachodowi, po placu spacerowało 
wiele ludzi jak w święto. A wtem, kiedy Prandota spojrzał 
ku Bernardynom, jakiś żydek trochę kaprawy się zbliżył do 
niego i zaczął mu coś szeptać półgłosem. Prandota go nie 
zrozumiał, więc się nachylił ku niemu i kazał sobie jeszcze 
raz powtórzyć czego żąda od niego. Natenczas żydek mu 
swoją rzecz dokumentnie wyłożył, ale Prandota, kiedy go 
zrozumiał, okrutnym zapłonął gniewem i żyda w kark. Zy- 
dek się uchylił i uciekł. Zaklika się śmieje, że aż się trzyma 
za boki: 

— (o ci to, Prandoto? 

— Oto szelma! — zawołał zaperzony Prandota, — 
pe to za zuchwalec! nawet nie szanuje sukni kapłań- 
skiej... 

A Zaklika na to. śmiejąc się ciągle : 3 

— Bo on się nie zna na sukniach. Widząc na tobie 
okrągły kapelusz prałatów rzymskich, myślał zapewne, że 
ty jesteś softa turecki... 

— Ba dobrze, — mówił Prandota, sapiąc mocno 
i oglądając się jeszcze za żydem, — ale jakie tu obyczaje, 
ażeby wolno było... takie rzeczy, w dzień biały .. 


— Ale to kraj rządzony konstytucyjnie, — odpowie- 
dział mu Zaklika, — każdemu wolno wykonywać swoje 
rzemiosło jak mu się podoba i żadna władza nie śmie 
mu w tem przeszkadzać. Zresztą i obyczaje tutejsze mają 
swój właściwy charakter, jest tu już trochę orientu... 

Z tem weszli na wały hetmańskie. Jako w dzień so- 
botni, obydwie aleje wałów były jakby nabite prawie sa- 
mymi żydami. Starsi żydzi w atłasowych kaftanach i w so 
bolowych czapkach z axamitnemi denkami, starsze żydówki 
w czepkach Jamowych ozdobionych perłami, młodsze w stro- 
jach europejskich, ale obwieszone biżuteryami w sposób 
azyatycki, pomiędzy niemi tu i ówdzie młodzi ludzie w cza- 
marach i polskich butach, gdzieindziej starzec w kontuszu 


i w konfederatce, — wszędzie zaś atmosfera duszna, zło- 
żona z zapachu czosnku, ećbuli i perfum różanych. 
Jerozolima, — rzecze Zaklika, — ale i miasto także 


przedstawia widok oryginalny. Tu św. Jur z swoją bizan- 
tyńską kopułą panującą nad miastem, obok niego po jednej 
stronie coś niby jak cytadela, po drugiej galicyjska Golgota 
a tu po prawej Wysoki Zamek, coś niby jak góra Oliwna. 
Ile tu nacyi jeszcze dziś żyje przy sobie, tego nie zliczyć, 
ale wolność wyrównywa je wszystkie pomiędzy sobą. 

Tak, przeciskając się z wielką trudnością przez tłumy, 
doszli do mostu, z którego skręca się na plac Ducha św. 
A tutaj nowy im się przedstawił widok. Jakiś szewczyk, już 
dosyć dorosły, z okrutnie nastroszoną czuprynką, z fartu- 
chem przed sobą i parą butów pizewieszoną przez ramie, 
naśiniewał się z żydów, klął na nich za fo, że ukrzyżowau 
Chrystusa Puna a teraz chrześcijan lichwą zdzierają, wołał 
na nich, że wszystkie ich bindy perłowe i atłasowe kaftany 
to rzeczy kradzione, aż wreszcie zaczął na nich rzucać ka- 
mykami i piaskiem. Stojący obok stójkowy upomniał go raz 
i drugi, ale jak szewczyk i jemu pare dosadnych grzeczno- 
ści powiedział, rzucił się na niego, porwał go za czuprynę 
i zaczął się z nim tyrmosić, aby go zabrać ze sobą. Pran 
dota, uwzględniając katolickie uczucia szewczyka, chciał już 


wsławiać się za nim, ale wtem żydzi zaczęli się zbiegać 
a jako-to zawsze są najgorętszymi obrońcami indywidualnej 
wolności, rzucili się na stójkowego i tak go poturbowali, 
że dopiero drugi stójkowy, który mu przyszedł z gołą sza- 
blą na pomoc, zdołał wyrwać go z tłumu. 

— Oto masz wolność konstytucyjną, — zawołał na to 
Prandota, — ale jakie-to głupie te tutejsze żydziska| Prze- 
cie ten stójkowy stanął w ich obronie a oni jeszcze go za" 
to poturbowali.. . 3. 

— Bo tutaj — rzekł złośliwie Zaklika — wszystko się 
dzieje inaczej. niż wszędzie indziej. Pokaż ty mi drugie ta- 
kie miasto, gdzieby ci, w których ktoś stanął obronie, rzu- 
cili się za to na niego I mordowali swego własnego obrońcę. 
Ale tutaj, w tym steku najrozmaitszych racyi, jest taki chaos 
uczuć i pojęć, że nawet i takie rzeczy obaczysz. 

Z placu św. Ducha skręcili ku jezuickiemu kościołowi 
i tutaj się zatrzymali Prandota rzekł : 

— Zaczekaj tu na mnie przez chwilę, wproszę się do 
tego kościoła, abym mógł jutro mszę św. odprawić. Aby 
mieć mszę w katedrze, trzeba pewnych formalneści dopeł- 
nić a tutaj mnie znają, więc znajdę zaraz gościnne przy- 
jęcie. 

Z tem wszedł do kościoła i wrócił niebnwem zado 
wolony, poczem szli ku ulicy ormiańskiej. 

Żegota nie był adwokatem urzędującym formalnie. Za 
młodu doktoryzował się z prawa i odbył praktykę adwo- 
kacką, ale wtedy coś in politicis przeskrobał, przesiedział 
lat kika w więzieniu a potem, pomimo amnesty, z nie- 
wiadomych powodów nie mógł już adwokatury otrzymać. 
Mimo to wszakże adwokacką kancelaryę otworzył, koledzy 
podpisywali za niego a ponieważ bardzo był popularnym 
i umiał sobie ludzi pozyskiwać swoją słodyczą, zrobił sobie 
dość znaczną klientelę a nawet i majątek uciułał. 


| Ciąg dalszy nastap'). 
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BOHATER DNIA 


W PARYŻU. 


Spacerowalem po bulwarach. 

Dobry znajomy Breteville zobaczył mnie 
z powozu. K zatrzymać konie, wysko- 
czyl i tonem przyjacielskim, jakkolwiek 
niegnoszącym żadnego oporu, rzekł : 

— To już ułożone. Pojedziesz ze mną 
na Śniadanie. 


ery, nie znam go. 

— Bądź spokojny. Wysadzić cię mogą 
w powietrze, ale otruć nigdy. Very, Lhć- 
rot, Ravachol. Codziennie tam jem Śnia- 
danie od chwili zaaresztowania słynnego 
anarchisty. Kuchnia wyborna, a przytem 
to, co zobaczysz jest bardzo zabawne. 

Bronilem się o wiele moglem, bo zna- 
` jac dobrze Breteville'a, wiedziałem, że je- 
go entuzjazm często bywa falszywy. Wre- 
szcio uleglem. 

W dziesięć minut później wysiedliśmy 
przed znakomitym domem Very'ego, po- 
malowanym na czerwono. Nad wejściem 
ładnego szyldu, co mnie nieco zadziwilo. 

Przecisnęliśmy się przez tłum ludzi cie- 
kawie zaglądających do wnętrza, Breteville 
pozdrowil familjarnie właściciela i jego 
żonę, niewiastę korpulentną, ale jeszcze 
dość przystojną. Zakomenderowal: „dwa 
kieliszki wermutu* — wypiliśmy i po- 
szliśmy usiąść około stolu, przy którym 
śniadal zwykle Ravachol. Właściciel re- 
stauracji tymczasem zatapiał się w czyta- 
miu listów odebranych rano przez Lhérota. 
Uśmiechal się na powinszowania, marszczyl 
brwi przy pogróżkach, a wzrok zwracał 
się w stronę Żony, o ile sądzić można 
s pierwszego wejrzenia, kobiety bardzo re- 
solutnej. 

Niestety |! miejsce przy stole legendowym 
bylo już zajęte przez wlaściciela domu. 
Przy i on tutaj codziennie i z dumą 
rozpiera się na tem samem krześle, na któ- 
rem siadal Ravachol. Widocznie sprawia 
mu to wielką przyjemność. 

Powoli sala zaczęła się napelniać publi- 
cznofńcią i to wcale przyzwoitą. Szczegól- 
uiej mężczyźni dobrze się przedstawiali. 
Niektórzy z nich dekorowani, zauważylem 
nawet kilku członków poważniejszych klu- 
bów paryzkich. Kobiet także nie brako- 
walo; należały one w pewnej części do 
sfer mieszczańskich, ale znacznie więcej 
do światx przezwanego „półświatkiem*. 

Breteville zawołal cichym glosem : 

— Lhórot | 

Ujrzalem wreszcie owego „zbawcę”, któ- 
remn Francja zawdzięcza przyaresztowanie 
Ravachola. Twarz żóltawa, chuda, oczy 
małe — wogóle typ chlopca wiejskiego, 
dość sprytnego i podejrzliwego. 

Chcialem poslyszeć jego glos, pomówić 
z nim i przekonać się, jaki wylom w cia- 
anej dnszy zrobila niespodziewana slawa. 
Lecz inni otoczyli go i wśród ciąglego po- 

ychania i giestykulowania, słyszalem tylko 
jedno słowo wymawiane: Lhórot! Lhérot! 
Lhśrot ! 

Jakiś poważny, siwy mężczyzna. korzy 
stając z prerogatywy wieku podeszlego, 
pierwszy zbliżył się do niego, Ścisnął sil- 
nie za rękę i przemówił: 

— Przybyłem naumyślnie z Bourges, aby 
ciebie zobaczyć. Witaj mi obrońco Rzeczy 
pospolitej, jednej i niepodzielnej. 

ny wsunąl mu w rękę sztukę 20-to 
frankową i sentencjonalnie wypowiedział: 

— Każdy Francuz powinien tak samo 
postępować. 

Elegancka dama ubrana czarno rzucila 
mu się na szyję i ucalowała w obydwa po- 
licski. Byla tak wzruszoną, iż ledwie mo- 
gla wyszeptać: 

— Ah! mój przyjacielu! mój przyjacie- 
lu! mój przyjacielu ! 

Przy tych słowach wsunęła mu do ręki 
bilet bankowy, paczkę cygar i pndełko cu- 
kierków. 

O ile Lhórot dość skwapliwie schowal 
pieniądze, o tyle rzucał podejrzliwem okiem 
na cygara i cukierki i bardzo je delikatnie 
bral do ręki. 

Teraz przekonalem się, że owe uwielbie- 
nie dla Lhérota, to nie zwykla błaga, lub 
chwilowa moda, ale ma daleko głębsze 
znaczenie psychologiczne. Ci ludzie przy- 
szli tutaj w imieniu moralności spolecznej 
i złożyli hold człowiekowi, który się po- 
święci i uspokoił ludność przestraszoną, 
jęczącą przes kilka tygodni pod brzemie- 
niem katastrof anarchistycznych. 

Bretteville chciał żartować, ale go po- 
skromilem : 

— Nie masz sluszności. Nigdy nie trze- 
ba poniewierać wiary i przekonań. Szanuj- 
my wolę każdego, a szczególniej tę, która 
się poświęca dla idei. 

órot zmęczony owacjami cofnął się 
w głąb sali i usiadl na taburecie w bliz- 
kości naszego stolika. Rozpoczęła się defi- 
lada i każdy uśmiechając się czule do nie- 
go, nie omieszkał wsunąć mu coś w rękę. 

Wreszcie goście się oddalili. Lhérot, 
znając Bretteville'a,  przysunąl się do 
niego, 

— Cóż Lhórot, czy jesteś zadowolony ? 
— Oh! tak! i to bardzo. Mam już u- 
skladanych 3.000 franków. 

— I nie obawiasz się niczego? — za- 
pytal Bretteville. 

= Niczego i nikogo. Dziś jeszcze ode- 
bralem list anonimowy, że zostanę „zdy- 
namitowany,* ale to są blagi... 

Chcial się uśmiechnąć, ale mu jakoś nie 
szło. Usta jego wydaly świst, bardzo po- 
dobny do żalosnego glosu puhacza. 

— Zresztą mam się na ostrożności. 
Ofiarowane mi cygara i cukierki zwykle 
rzucam, bo w nich mogą się znajdować 
rzeczy nieprzyjemne. Widzieliście panowie, 
że na powitanie nie daję calej ręki, 

— Dla czego? > 

— Bo powiedziano mi, iż podając calą 
rękę, mogliby mi wyrządzić krzywdę, więc 
przedsiębiorę Środki zaradcze, ale ja się 
niczego nie obawiam... 

Przy tych słowach odszedł. 

Tak, ten człowiek się boi. W nim się 
obecnie ześrodkowal przestrach trzydziestu 
ośmiu mailjonów ludzi. Za trzy tysiące 
franków dźwiga na swoich barkach bojaźń 
calej ludności Paryża, która przed dwoma 


jeszcze tygodniami wszystkich przygniatala. 


Za tę marną kwotę dziś nadzieje anarchi- 
stów rozproszyły się, jak mgła poranna, 
a wlasność, mieszczaństwo i kapital będą 
dalej panowały. da. 

A jednakże, dzielny z niego człowiek i 
zasluguje na uznanie. To, co dziś prze- 
chodzi, nie każdy mógłby opisać i musie- 
libyśmy zawezwać Eschyłesa, Rasyna lub 
wreszcie d Ennery'ego. 

W każdym razie Lhórot, ów skromny 
posługacz restauracyjny, przeszedl już do 
potomności i w historji trzeciej Rzeczypo- 
spolitej francuzkiej, gdy przyjdzie ustęp o 
anarchiźmie, nazwisko jego z wszelką pe- 
wnością będzie wspomniane. 


CZŁOWIEK I PIES. 


PRZEZ 
ALFONSA KABRR'A. 


Jest to historja dwóch przyjaciól: psa i 
czlowieka, którzy się jeduakowo kochali, 
co rzadko się trafia w przyjaźni ludzkiej. 

Moi dwaj bohaterowie byli do siebie 
podobni. Człowiek nie byl ani mały, ani 
wysoki, nie zbyt chudy i bardzo brzydki; 
rysy jego przedstawiały mieszaninę różnych 
typów i różnych ras ; nie byl ani bioudy- 
nem, ani brunetem, nie możua go bylo je- 
dnak zaliczyć do szatynów. 

Drugi przyjaciel przedsiawiał te same 
cechy. mA potomek różnych ras, sam nie 
mógl być zaliczonym do żadnej. 

Uszy mial krótkie, podobne do terre- 
neuve'a, pysk wydłużony jak u, charta, je- 
dna nogę białą, drugą koloru nieokreślo- 
nego, sam Buffon wpadlby w rozpacz, 
gdyby mu przyszło określić, do jakiej rasy 
należy. 

Kochali się tem więcej, że nikt iunyby 
ich nie pokochał; prócz brzydoty bowiem 
byli obaj niesłychanie biedni. Śniadanie 
jedli rzadko kiedy, obiad jak się zdarzyło, 
czasami gorszy, czasami lepszy ; na kolację 
szli spać. 

Ale i snu także nie można mieć za 
darmo. ę 

Istnieją prawa, nakazujące każdemn mieć 
schronienie na noc, ale niema praw, obo- 
wiązujących do udzielenia schronienia tym, 
którzy go nie mają. Więc pies i człowiek, 
gdy nie mieli pieniędzy, spali na bulwa- 
rach nadbrzeżnych, na słomie, wyrzucanej 
ze starych sienników. 


* * 
LJ 


Pies nazywal się Trezor, czlowiek na- 
zywal się Bernard. Nie można powiedzieć, 
że imiona pasowały do nich źle lub do- 
brze, gdyż żaden z nich nie posiadał w 
sobie nic takiego, coby usprawiedliwiało 
trafność nazwiska. 

Bernard chwytał się wszystkich rzemiosi, 
nie umiejąc żadnego; byl więc oczywiście 
skazany na najcięższą pracę i najlichsze 
wynagrodzenie. Trezor nie umiał nic ; szedł 
wszędzie za swym panem, dzieląc jego 
chleb, lizł mn ręce, a nocą wygrzewal 
iego nogi, pocieszał go i kochal. 

Jednej zimy pies zachorowal. Bernard 
musial go zostawić samego na slomie, bez 
schronienia podczas słoty. @dy przyszedł 
po niego na trzeci dzień, znalazł go na 
wilgotnej ziemi, trzęsącego się z zimna i 
febry. Bernard zaniósl go do weterynarza, 
który zażądał zapłaty za ośm dui naprzód. 
Bernard sprzedal kamizelkę, trzecią koszu- 
lẹ i zapłacił, później odwiedzał psa co- 
dziennie i spędzał przy nim cały czas 
wolny od pracy. 

Gdy go powołano do wojska, Bernard 
czulby się zachwyconym ze zmiany swego 
eż gdyby pies mógl był mu towarzy- 
szyć. 


, Ale Trezor nie mógl jeszcze utrzymać 
się na nogach. Bernard odjechał z płaczem. 
Garnizon, w którym służył, zmieniał po 
wielekroć miejsce pobytu, Bernard mial 
wciąż jedną tylko troskę: oplacać nale- 
żność za utrzymanie i leczenie psa. Pe- 
wnego razu przesłał pieniądze przez kole- 
gę, który wracal do Paryża ; kolega prze- 
pil pieniądze. 

Pewnego dnia Bernard otrzymal list, 
który nosil stempel wszystkich miejscowo- 

> gdzie garnizon przebywal. 

List byl datowany piętnaście dni temu ; 
pochodził od weterynarza. 

Nie otrzymal ostatniej przesylki Ber- 
narda i oświadczal, że jeżeli w ciągu dni 
piętnastu należność nie będzie zaplacona, 
pies, który wyzdrowiał oddawna, zostauie 
sprzedany. 

Dreszcz przebiegi Bernarda, serce mu 
pękalo. Pobiegl do pułkownika z listem 
w ręku, ale gdy chciał mówić, glos mu 
powstrzymało lkanie, wyciągnął rękę z fa 
talną wieścią i belkotal : 

— Trezor, mój Trezor sprzedany. 

Pułkownik nie mógl zrozumieć o co 
chodzi, ale widząc taką rozpacz, upewnil 
go, że zrobi, co będzie w jego mocy. 

— Pułkowniku — mówil Bernard — 
kończąc swoje opowiadanie, blagam cię, 
pozwól mi jechać, pozwól mi odszukać 
mego Trezora, Pozwól mi pojechać, bo 
inaczej sam pojadę bez pozwolenia, ucie- 
knę. 

— Jeśli ci dam pozwolenie, jakże od- 
będziesz podróż ? Wszak wiesz, że żolnie- 
rze biorący nrlop, nie dostają nie na droge. 

— Będę żebral, dobrzy ludzie dadzą 
kawalek chleba i garść słomy do prze- 
spania. 

— Ale gdy przybędziesz do Paryża, 
nie będziesz mial czem zaplacić wetery- 
narza ? 

— Nie wiem, eo zrobię, ale psa sprze- 
dać mu nie dam. Na kolanach będę ga 
blagal, wreszcie zabiję go, ale on nie sprze- 
da mego psa. 

Pulkownik dal mu trzy sztuki zlota i 
powiedział : 

— Jedź po swego Trezora. 

Bernard ucalowal ręce pułkownika ; byl- 
by mu ucałowal nogi, gdyby pulkownik 
pozwolil. 

Mial dwieście mil przed sobą; szedł 
wesolo z urlopem w blaszance i trzema 
sztukami złota, ukrytemi starannie w kie- 
sze0i. 

— Biedny Trezor, myslal, jakże będzie 
teraz szczęśliwy; będziemy mieli cieple 


spanie, będziemy codzień jedli, wszyscy 
cię będą kochali, bo żołnierze lubią psów. 
Będziesz swoboduie biegał po koszarach, 
wymyję cię i zaprowadzę do mego pulko- 
wnika, a przez te długie godziuy, gdy się 
nie ma nie do roboty, gdy inni idą do 
szynku, my będziemy razem używali prze- 
chadzki. 

Dwudziestego dnia byl w Paryżu; po- 
mimo zmęczenia udal się natychmiast do 
weterynarza. Doktor był zajęty. Bernardo- 
wi kazano czekać. 

— Czy znasz mego psa? — pytal Ber- 
nard slużącego — nazywa się Trezor. 

— Nie znam — odparl służący — wszy- 
stkie psy u nas wabią się: „pst.* 

- Bernard drżał z niecierpliwości; od 
Trezora dzielą go już tylko te drzwi, 
jakże będzie szczęśliwy, jak go powita 
serdecznie. Weźmie go ze sobą i już ni- 
gdy, nigdy się nie rozstaną. 

— Możecie wejść, przyjacielu — rzekł 
wreszcie służący. 

Bernard zbliżył się szybko do doktora, 
wyjął ostatnią sztukę złota z kieszeni i po- 
wiedział : 

— Pauie, przychodzę zabrać Trezora. 

— Weterynarz nie poznał go 

— To pański pies zowie się Trezor? 


— Tak, pauie. 
— Kiedy się tu dostal ? 
— W sobotę... w Intym. 


— Jakie ma znaki szczególne ? 

— Szerść żólta, lapy białe. 

— A już wiem! żółty pies z bialemi 
łapami, zostal sprzedany przed tygoduiem. 

Bernard zachwiał się na nogach. 

— Sprzedany ! 

— A tak, należało się już za niego 12 
franków; sprzedałem go za 8, winniście 
mi więc za niego jeszcze 4 franki, Wy- 
dam wam kwit na to. 

— Gdzież on jest ? 


— Kwit?... mam go — dajcie wprzód 
pieniądze. 

— ùüdzie jest pies — pytam? 

— Nie wiem. 


Bernard rzucił się na doktora i schwy- 
cil go za ramię. 

— Zaduszę pana, jeśli mi pau nie po- 
wiesz, gdzie jest mój trezor. 

— Przy ulicy Żelaznej, nie wiem ani 
numeru domu, ani nazwiska nabywcy. 


* * 
* 


Bernard pobiegł na ulicę Żelazną, prze- 
szedl ją z dziesięć razy tam i napowrót, 
lecz ponieważ bylo to w niedzielę, wszy- 
stkie sklepy były zamknięte. 

Noe spędził w lichym zajeździe, a na- 
zajntrz chodzil wciąż po ulicy, zaglądał 
do każdej bramy, do sklepów, wypytywał 
się stróżów — wszystko daremnie. 

Trzeciego dnia, przechodząc kolo skle- 
piku pewnego gwoździarza, Bernard usły- 
szał wołanie: „Medor!“ Obrócil się i zo- 
baczy! swego Trezora, który wyjąc z ra- 
dości, rzncil się ku żołnierzowi. Bernard 
objął go czule, Ściskal i rozpłakal się jak 
dziecko. 

Gwoździarz gwizdnął na Medora, lecz 
ten ani poruszył się z miejsca, wyszedł 
zatem ze sklepn i kopnął psa za nieposłu- 
szeństwo. Bernard rzucił się na gwoździa- 
rza, robotnicy wybiegli bronić sawego ra- 
na. Na krzyk i hałas zjawil się poliejant 
i zaprowadził żolnierza do kozy. 

Nazajutrz jednak Bernard przyszedł do 
gwoźśdziarza, który go przyjął z miną gro- 
źną. 

— Nie przychodzę się kłócić z panem — 
rzeki Bernard — przeciwnie, przychodzę 
go przeprosić za moją wczorajszą pory- 
wczość. wynikłą z powodu psa, który do 
mnie należy. 

— Jakto! — krzykoął gwoździarz — to 
wasz pies? więc robisz mnie złodziejem ? 
Marcinie, czy nie przy tobie zapłaciłem za 
mojego Medora 8 franków. 

— Panie łaskawy, wiem o tem, lecz ten 
pies dawniej byl moim i dla tego przycho- 
dzę prosić, abyś mi go pan odsprzedał. 

— Ani myślę! knpiłem psa i nie od- 
dam go nikomu, a tem bardziej pierwsze - 
mn lepszemu. 

— Panie — krzyknął Bernard — oddaję 
panu 25 franków, to już caly mój mają- 
tek; powrócę da, domu o żebranym chle- 
bie, ale to mi wszystko jedno, bylebym 
wrócił z Trezorem. Blagam cię panie, weź 
te pieniądze. 

— Nie! Medor jest mi potrzebny, nie 
oddam go nawet za 100 franków. 

Bernard chciał jeszcze prosić, lecz ro- 
botnicy wypędzili go na ulicę. 

Bernard odszedl z sercem pelnem bólu 
i rozpaczy i nie zjawił się więcej. 


— A potem? — Już go nie widziano 
nigdzie. — Więc wrócił do pulku? — I 
tam go nie było; nie dowiedziano się ni- 
gdy, co się z nim stalo. 


Król Amazonek. 


Pod palącem slońcem zwrotnikowem, w 
cieniu liści palmowych, zasiadają czarni i 
brunatni monarchowie, dumniej:i, niż wszy 
sey mocarze europejscv, albowiem uważają 
się za panów Świata. I król Dahomeju, 
który obecnie przysparza tyle klopotn Iz- 
bie francuzkiej, holduje tym przekonaniom, 
a zaborcze jego dążności doprowadzily dv 
konfliktu między Francją i jego własnem 
państwem. Zaledwie załatwila się republika 
nadsekwańska z jodnym barbarzyńcą, Ra- 
vacholem, jnż zmuszoną jest wyciągać w 
pole przeciw drugiemu, królowi Belauzino- 
wi dahomejskiemu. Bądź co bądź latwiej 
sobie poradzić z afrykańskiemi potencja- 
mi, niż z dynamitardami. 

Król Belanzin panuje na wybrzeżach 


„| zachodniej Afryki; jest on synem sławue- 


go Quini Quini Quini, „Lwa lwów“. Przed 
30 laty, za czasów rządów tego króla, 
stało się, że male państewko murzyńskie, 
Porto-Nuovo, graniczące z Dahomejem, od- 
dało się pod protektorat franeuzki, a w r. 
1868 „Lew Iwów* odstąpił Francji tereu 
Kotonu. Od tego czasu często zdarzały się 
konflikty między Francją a Dahomejem, 
albowiem król dahomejski urządzał na 


francuzkim gruncie polowania na ludzi, 
kiedy potrzebował materjału na ofiarę 
ludzką. 

W r. 1887 przyszlo po raz pierwszy do 
starcia między „Lwem lwów“ a zalogą 
francuzką w Porto-Nuovo, które zakończy- 
lo się klęską afrykańskiego monarchy. 

Quini: Quini-Quini umarl przed 3 laty, 
pozostawiając tron swemu synowi. Zmiana 
tronu obchodzoną była w Europie przez 
ogólną amnestję, w Dahomeju przez mnó- 
stwo ofiar ludzkich. Tysiące padly, zwła- 
szcza jeńców wojennych, a załatwiwszy się 
z tą drobnostką, postanowil pomścić swego 
ojea. Król Belauzin (Ludojad) jest. bardzo 
zabobonnym i przypisuje Śmierć swego oj- 
ca francuzkiemu rezydentowi Bayoľowi, 
który dwa miesiące przed Śmiercią „Lwa 
lwów* bawil w Abomeh, stolicy Dahome- 
ju. Przed zemstą króla-barbarzyńcy p. 
Bayol zaledwie zdołał umknąć i to tylko 
dzięki swej odwadze. Rząd franenzki wy- 
slal pulkownika Terillona z posiłkami i 
„Ludojad*, pan Świata, ujrzal się ostate- 
cznie zmuszonym do zawarcia pokoju z 
Francją i zobowiązał się za 20.000 tran- 
ków rocznie zaniechać myśli o zemście. 
Twierdzi on obecnie, że duch ojca zaspo- 
kojony jest ofiarą, skladauą ; rzez Fran- 


cją. 
"Król Ludojad cofnął się potem do swej 
rezydencji Abomeh, ze wspaniałym króle- 
wskim pałacem. Mur tego pałacu zdobią 
glowy ściętych. Tam jednak nie zasy piał 
czarny monarcha gruszek w popiele. Ufny 
w swą gwiazdę, przez dwa lata przygoto- 
wywal się do walki z białymi najeźdzca- 
mi, a w tym celn pieniędzy dostarczała 
mu sama Francja, a broni Niemcy. 

Ludojad uzbroil armję po europejskn, 
nie wyłączając kobiet, które stanowią czo 
lo jego wojska. 

Korpus amazonek liczy 1500 yżoluie- 
rzy“; umundurowauie stanowi niebieska 
bluza z czerwouemi pasami, jasno-niebie - 
skie pantalouy, a uzbrojenie długi karabin 
z przodu nabijany i krzywa szabla. 

Przed walką piją Amazonki masę wód- 
ki, co podnieca ich dzikość i odwagę; co 
prawda, w razie dowodu najmniejszego 
tchórzostwa każe im ich władca glowy 
ściaać. Oprócz tego zastępu armja króla 
Dahomeju sklada się z 12 tysięcy regu- 
larnego wojska, a 10 tysięcy nieregularne- 
go. Karabinów odtyleowych 2500 i działa 
nabył z sąsiednich niemieckich kolonji i 
postanowił krótko i węzlowato „wrzucić 
Francuzów w morze*. Wojnę prowadzi 
on naturalnie w sposób najokropniej bar- 
barzyński, pali, rabuje, zabija, co mu pod 
ręce podpadnie. 

Z przeciwnikiem tym opinja publiczna 
we Francji walczy niechętnie; suma 3 mi- 
ljonów zażądana w Izbie na pokonanie 
króla Amazonek przydałaby się niewąt- 
pliwie wewnątrz kraju. 

Wer. 


E M 


Ama'fitano-Oreglia. 


W sprawie oskarżonego kardynala Ore- 
glji świadczyli kardynałowie Monaco La 
Valetta i Bianchi; Świadectwa ich wypa- 
dły na korzyść Oreglji, oskarżyciel jednak 
Amalfitano, zażądał odroczenia sprawy na 
dni dwadzieścia, aby nowych Świadków 
sprowadzić. Obaj wymienieni kardynało- 
wie wobec sędziego Śledczego zaprotesto- 
wali przeciw prowadzeniu procesu w są- 
dzie świeckim, poczem dali swe wyjaśnie- 
nia. Kardynał Monaco oświadczył, iż O- 
reglia wcale nie starał się go nakłonić do 
skasowania przychylnego dla Amalfitana 
wyroku datarji; Oreglia zwrócił się nie 
do niego leez do papieża z prośbą, aby 
wyznaczyć osobną komisję do zbadauia 
rzeczy, a ta orzekła, iż Amalfitano jest 
wprawdzie ozcigodnym kapłanem, ale na 
stanowisko arcybiskupa w Orbetello mniej 
odpowiednim od swego rywala. Kardynał 
Biańchi oświadczył, iż dotyczący wyrok 
datarji podpisał, ponieważ uważał go za 
odpowiedni. 

W urzędowych pismach Oreglii do da- 
tarji niema oskarżeń o kradzież przeciw 
pralatowi Amalfitano. 

Oreglia zawinilby przeciw ustawom ka- 
nouicznym, gdyby przeświadczony o prze- 
stępstwie prałata Amalfiiano, dopuścił go 
jednak do konkursu o arcybiskupstwo w 
Orbetello, a ponieważ go dopuścił — są- 
dzi kardynal Bianchi — nie mnsiał go ni- 
dy o kradzież obwiniać. Proces trwa da- 
ej. Co do samego prałata Amalfitano, to 
ten postąpil wbrew wszelkim zasadom ko- 
ścielnym, pociągając przed sąd Świecki 
swego przelożonego, do tego kardynała i 
w sprawie tak blizko Kościól obchodzą- 
cej, tam, gdzie znajduje się papież i jego 
trybunał na duchownych. 

Cały interes procesu skupia się około 
przesluchiwań obu kardynałów, Monaco 
La Valetta i Bianchi w ich własnem mie 
Bzkaniu. Kardynałowie mogli albo odmó- 
wić przesluchania, albo go calkiem uni- 
knąć, udając się na Watykan, gdzie ża- 
den urzędnik wioski wstąpić nie może. 
Jeżeli jeduak zgodzili się na nie, to ze- 
zwolił na to niewątpliwie papież, a nie- 
wynika z tego, aby się podobne postę- 
powanie prawnie miało powtarzać, albo- 
wiem kardynałowie protestowali. Co do 
trybunału włoskiego, to ten zaliczył obe- 
cnie kardynałów do dostojników państwa, 
których, jak n. p. ministrów przesłuchuje 
się w domu, zaliczył ich jednak czysto 
wedlug wlasnego zapatrywania, gdyż pra- 
wo włoskie nie o tem nie mówi, a repre- 
zentant oskarżyciela protestował przeciw 
stosowanemn postępowaniu, opierając się 
na paragrafach. 

N. Fr. Presse szeroko i dlugo o tem 
pisze, i trzeba jej przyznać słuszność, kie- 
dy twierdzi, iż „trybunał nznal kardyna 
łów jako dostojników włoskich“, i że „w 
Watykanie zaprotestnją przeciw takiej od- 
znace“. Nie można jednak z tej uprzejmo- 
ści trybunału włoskiego wyciągać wniosków, 
jakoby mial nastąpić jakiś zwrot w sto- 
sunkach wzajemuych obu rzymskich po- 
tencyj. 

Obecny proces dostarcza nowych do- 
wodów, iż istnieć im obok siebie w je- 
dnem mieście truduo, tem trudniej, że 
każdy krok jednej lub drugiej strony wv- 
woluje nowe podrażnienia. Antykatolicka 


prasa obwinia rząd o słabość i przesadną 
uległość. Villa, reprezentant oskarżyciela, 
chce sprawę wnieść do parlamentu i po- 
stawić wniosek, aby kardynałowie i prala- 
ci zamieszknjący Watykan podlegali pra- 
wu powszechnemu. Z drugiej znów strony 
powstają przesadne, przewidywania czar- 
nej przyszłości... 
Wer. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A W ostatnim numerze Tygodnika Ilu- 
strowanego, tego pięknego pisma, widzimy ko- 
pję cenionego obrazu włoskiego malarza 
Moreno Carbonaro „Chrystus nauczający na 
puszczy”, dalej „Studjum* młodego, obie- 
cującego artysty, Feliksa Cichockiego, przed- 
stawiające głowę kobiety w zawoju o ty- 
pie wschodnim, z wyrazem zamyślenia w 
oczach głębokich a smutnych; kilka rysun- 
ków Stachiewicza, ilustrujących książkę Ga- 
walewicza „Zona“, a wreszcie projekt po- 
mnika Aloizego Żółkowskiego, pomysłu u: 
talentowanego artysty-rzeźbiarza Ludwika 
Pyrowieza. W dziale literackim, którego 
ozdobą jest sonet, rzadko teraz odzywają- 
cego się Ely'ego, rozpoczęto druk studjum 
dra Piotra Chmielowskiego, wypowiedzia- 
nego przed tygodniem z katedry publicznej 
w sali ratuszowej „O postaciach kobiecych 
w komedjach Fredry“. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER BUKOWIŃSKI. 


* W zeszłym tygdoniu cdbyły się w 
Czerniowcach kilkodniowe rekolekcje dla 
tamtejszej Polonji. Konferencje rekolskeyj- 
ne miewał O. Badeni T. J. w kościele pa- 
rafialnym, Wszystkie sfery polskie brały 
liczny udział, tak, że do Sakramentów śś. 
przystąpiło przeszło 900 osób. W ogóle 
ludność polska w Czerniowcach pod każdym 
względem dzielnie się trzyma i przoduje 
innym narodowościom. Dnehowieństwo pol- 
skie jest tu wzorowe, gorliwe, serdeczne, 
tak np. powszschny żal zostawia obecnie 
po sobie ks. K. odjeżdżający, by objąć 
probostwo w Serecie. Ofiarność dla spraw 
wiary i Ojczyzny jest wielka tak np. ro- 
dacy nasi hojnie przyczyniają się do rozpo- 
czętej budowy nowego katolickiego kościoła 
Serca Jezusowego. Z patrjotyzmem i miło- 
ścią wiary, łączą tu Polacy także rzadką 
u nas solidarność i roztropną politykę. Są 
w Czerniowcach dwa stronnictwa jedno 
schizmatyckich Rumunów, drogie katoli- 
ckich Polaków, Rusinów i Niemców. Na- 
miestnik Bnkowiny Pace, pojmując rozu- 
mnie interes państwa, popiera stronnictwo 
katolickie. Byłaby więc szkoda niezmiernie 
wielka, gdyby pogłoska o jego zamiarach 
ustąpienia okazała się prawdziwą,  Wiado- 
m», że przy niedawnych wyborach do Bej 
mu solidarne stronnictwo polsko-rusko-nie 
mieckie walne odniosło zwycięztwo, Chlubą 
jest dla rodaków naszych w Czerniowcach 
ta ich łączność. jednomyślność i roztropność, 
która im nadaje prawdziwą potęgę moral: 
ną i polityczną i jedna szacunek ogółu. W 
ogóle cechą jest n nas charakterystyczną, 
że dopiero na obczyźnie, w rozproszeniu 
i tułactwie uczymy się jedności i zgody. 

* Wydział Koła polskiego na dniu 11 
b. m. odbył nadzwyczajne posiedzenie, na 
którem postanowiono, obchodzić uroczyście 
setną i pierwszą rocznicę ogłoszenia kon- 
stytucji 3 maja. Obchód odbędzie się na 
dniu 3 maja b. r. a celem ułożenia pro- 
gramu wybrano umyślny komitet. 

* Sejm bukowiński będzie zwołanym do- 
piero z końcem lipca lub z początkiem 
sierpnia b. r. 


KURIER WARSZA WSKI 


* Zmarły niedawno Ś. p. Oktawiusz Hil- 
chen zapisał przeszło 50 000 rubli na cele 
publiczne. Z snmy tej 8.000 rnbli zmarły 
przeznaczył na restaurację kościoła para- 
fijalnego w Bielsku, w gubernji grodzień - 
skiej, 2.000 rubli dla najuboźszego kościo- 
ła w Wilnie, 1.000 rubli na osady rolne, 
resztę zaś, przeszło 40.000 rubli, na bu- 
dowę gmachu Towarzystwa Zachęty sztuk 
pięknych. Testament ten został już przez 
władze sądowe zatwierdzony. 


KURJER WILEŃSKI. 


* W celu zapobieżenia, aby młodzież w 
gnbernjach : wileńskiej, koweńskiej, gro- 
dzieńskiej, mińskiej, witebskiej, mohylew- 
skiej, kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej 
nie kształciła się w duchu antymoskiewskim 
postanowiono, aby za potajemne nauczanie 
naznaczono karę 300 rubli lnb 3 miesiące 
więzienia. 

* Wilenskij Wiestnik zarzuca nam, że 
fakt podany przez nas o grabieżach w o- 
kolicy Wilna jest nieprawdziwym, i że 
nasz korespondent mija się z prawdą, tym- 
czasem zaś tak nie jest. Rabnsie istotnie 
grasnją w okolicy Wilna, a są nimi głó- 
wnie moskale i wyszli z wojska zruszczeni 
chłopi. Jako argument podaje Wilenskij 
Wiestnik, że nieraz wychodzą członkowie 
jego redakcji — gazeta pisze „my wycho- 
dzimy* — cztery i pięć wiorst za miasto 
i wracają późno w nucy do domu, co by 
najmniej nie świadezy dobrze o ich porzą- 
dnem życiu, a nikt ich nie zaczepia. Dzi: 
wić się temu nie można, gdyż swoj swo- 
jemu pó niewole brat, eo na polskie 
się tłomaczy, że moskal po zapachu dzieg- 
cin brata swego poznaje i przejść mu spo- 
kojnie pozwala, solidaryznjąc się z nim zu- 
p lnie. 


KURIER PARYZKI 


* P. Quesnay de Beaurepaire, jeneralny 
prokurator przy sadzie apelacyjnym w Pa- 
ryżu, z trndnością znalazł nowy lokal z 
powodu ciągłych pogró:ek anarchistów. Gdy 
na początku bieżącego kwartału wprowa- 
dził się do domu przy ałei Klebera, wszy- 


scy lokatorzy tej nieruchomości udali się 
zbiorowo do właściciela domu z żądaniem, 
by nie przyjmował tak niebezpiecznege lo 
katora. Odważny właściciel demu nie u- 
względnił przecież ich prośby. Zresztą, 
dom strzeżony jest bardzo czujnie w dzień 
i w nocy przez dwóch ajentów policyjnych, 
przechadzających się przed nim bezustan- 
nie. 


KURIER BERLIŃSKI 


* W Norymberdze d. 5 b. m. pod wie- 
czór pożar, który wybuchł w sklepie ko- 
rzennym kupca Renardego, ogarnął nieba- 
wem cały dom, i to tak szybko, że prze- 
straszeni lokatorowie skakali z okien na u- 
licę. Schody bowiem również stanęły w pło- 
mieniach, Ośm osób, w tem troje dzieci po- 
niosło śmierć, rozbiwszy się o bruk uli- 
czny. 


KURIER RZYMSKI. 


* Fanfulla otrzymuje wiadomość, że hr. 
Revertera, dotychezasowy pałnomocnik au - 
stro-węgierski przy Watykanie, wróci je- 
szcze przed świętami z Wiednia na swe 
stanowisko. Wobec tej wiadomości dzienni. 
ka włoskiego, potwierdzającej się i zkąd- 
inąd okazuje się, że fałszywemi były po- 
głoski, które rozpuszezały liberalne dzien- 
niki angielskie, jakoby pomiędzy hr. Re. 
vertera a Watykanemistniała nieporozumienie 
i że hr. Revertera prosił jnż o dymisję. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Między ianemi w ukazie carskim, za- 
braniającym cudzoziemcom, nawet rosyj- 
skim poddanym osiedlać się poza obrębem 
miast, powiedziano, że russkije liudi mają 
kakim byto nie było sposobom a więc ja k i m- 
kolwiekbądź sposobem starać się © 
wejście w posiadanie nieruchomości. Ukaz 
carski znosi więc wszelkie prawo i na nowo 
dokumentuje, że w Rosji nad prawem pa- 
nuje prawo bezprawia. Pole do nad- 
użyć wszelkiego rodzaju gotowe a ezyno- 
wnicy, isprawnicy i gubernator mcgą mia 
ło prawych właścicieli z ich majątków wy- 
rzucać, wiedząc o tem aż nadto dobrze, że 
ukaz carski bezprawie zaleca, a sprawie- 
dliwość wobec tego milczeć będzie, bo musi. 
„Batiuszka* w jednej z chwil „dobrego* 
homoru podnieconego oczyszczoną, pokazał 
światu, że jeszcze istnieje — poza plecami 
Pobiedonoscewa — i że kpi sobie ze wBzy- 
stkich zasad, któremi się rządzi prosty hu- 
manizm i cywilizacja, choć w imię ludzko- 
ści i tolerancji pragnie eywilizowanemu 
światu dowieść, iż tylko w tym kierunku 
naprzód postępuje. 


KURJER LONDYŃSKI. 


* Do Timesa telegrafują z Kairu że 
Egipt zrzekł się na rzecz Porty swych 
praw do Akabu i wszystkich wojennych 
posternnków na arabskim brzegu morza 
Czerwonego, 


KURIER SOFIJSKI. 


* Książe Ferdynand ma zamiar odbyć 
podróż po Bnłgarji. 


KURJER AMERYKAŃSKI. 


* Jego Eminencja ks. kardynał Gibbons, 
wystosował do wszystkich arcybiskupów i 
biskupów Ameryki okólnik , wzywający ca- 
łe duchowieństwu do uroczystego obchodu 
religijnego 400-setnej rocznicy odkrycia A- 
meryki w d. 12 października r. b. Wezwa- 
nie to ks. kardynała gorąco popiera arcy- 
biskup z New-Yorku i wielu innych prała- 
tów. Wieczorem zaś dnia tego odbyć się 
ma uroczysty obchód obywatelski na całym 
obszarze ziem Nowego Świata. 

* W Baltimore wzbroniono wyłądo- 
wania ośmiu Polakom i okrę* „Gothia“, na 
którym przybyli, zmuszony będzie odwieżć 
ich do Europy. Pomimo młodego wieku i 
zdrowia przybyłych , inspektor Davis skon- 
statowawszy, że całe ich mienie składało 
się z dwóch koszuł i dwóch par spodni, u- 
znał ich jako nędzarzy bez środków do 
Życia, i na tej zasadzie stanowczo odmówił 
im przyjęcia. Nazwiska tych emigrantów są: 
Aleksander Kalinowski, Antoni Waśkiewicz, 
Mcha? Charmuska, Piotr Stelmach, Leon 
Roszkowski, Michał Rogiński, Franciszek ł 
Antoni Swilescy. 


ROZMAJTTOŚCI. 


Ubranie korkowe. Wiliam Jackson, dy- 
rektor gospodarczego komitetu wojsk i flo- 
ty angielskiej, po długich próbach zdołał 
sporządzić tkaninę, wyrobioną z nici kor- 
kowych, zabezpieczającą w zupełności od 
utonięcia. Ubranie, zawierająee w sobie dwa 
funty takich nici, utrzymuje człowieka na 
powierzchni wody i noszone być może tak 
wygodnie jak ubranie zwykłe. A ponieważ 
nadto niciom korkowym można nadawać 
barwę nici wełnianych lub bawełnianych, z 
któremi są połączone, garnitur więc tak 
przyrządzony nie różni się niczem od kor- 
towego. Dokonane próby w Bzkołach pły- 
wackich w Londynie, wydały pomyślne re- 
zultaty. Ludzie ubrani w garnitury kor: 
kowe, w obecności lorda majora londyń- 
skiega i komisji biegłych rzucali się z mo 
stu do Tamizy i w morze, i przez kilka 
godzin, bez Żadnego wysiłku utrzymywali 
się na powierzchni wody. Rząd angielski 
ma zamiar wszystkich oficerów marynarki 
i majtków zaopatrzyć w uniformy korko- 
we. 

Oryginalne ogłoszenie zamieszczone zo- 
siało w jednem z poczytniejszych pism ame- 
rykańskich: „Pewna młoda, dobrej ro- 
dziny, obznajmiona dokładnie z towarzy- 
stwem panna udziela lekcyj zachowania się 
i etykiety młodym mężczyznom, którzy są 
nieśmiali i nie panują nad formami obej- 
ścia. Udzieła się też rad zakochanym, w 
jaki sposób mają się najskuteczniej zalecać 
do swoich ubóstwianych, oraz co do Sposo- 
bu trzymania rąk, nóg i kapelusza. Całko- 
wity kurs w sześciu lekcjach, teorja i pra- 
ktyka. Ceny nmiarkowane*, 
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L bieżącej chwili. 


Po zamknięciu sejmów krajowych, za- 
stanawiają się dzieuniki nad przebiegiem 
i owocami obrad. Staroczeska Politik za- 
znacza z zadowoleniem, że niemiecka le- 
wiea centralistyczna, która już dawno u 
tracila grunt pod nogami i kredyt w kra- 
jach czysto niemieckich, nie może już sa- 
mowolnie rozporządzać glosami Niemców, 
rozproszonych wśród Ślowian. Wszędzie 
także wśród Niemców zaczyna brać górę 
poczucie sprawiedliwości i szczera chęć 
do zgody narodowościowej, którą najwię- 
cej zakłóca żywioł niemiecko-liberalno cen- 
tralistyczny. Jako budujący wzór zgody na- 
rodowościowej przytacza Politik stosunki, 
jakie się wytworzyły między Polakami a 
ruskimi narodowcami. 

W rzeczy samej w calej Austrji niema 
kraju, w którymby ludność mająca prze- 
wagę ekonomiczną, polityczną i cywiliza- 
cyjną oraz większość w Sejmie, tyle czy: 
nila ustępstw narodowości slabszej, co Po- 
łacy Rusinom. Przeciwnie wszędzie wię- 
kszość uciska mniejszość. Nawet Serbowie 
i Chorwaci, którzy w gruucie rzeczy two- 
rzą jeden naród, zwalczają się nawzajem 
zawzięcie, nie ustępując sobie a ni na krok. 
Jakkolwiek pojednawczość Polaków posu- 
nięta jest do ostatecznych granic, Rusini 
bez względu na kierunek polityczny, są dla 
nas usposobieni bardzo wrogo, nazywają 
nas na ziemi, którą krwią własną ocaliliś- 
my od najazdu tureckiego, która pod osło- 
ną rycerstwa polskiego z pustyni zamieni- 
la się w kraj bogaty i ludny, cudzymi ludź- 
mi, podburzają przeciw nam lud, który 
pierś polska przed Turkami i Tatarami 
zaslaniała, który byłby wyginął, gdyby nie 
ciągla czujność rycerstwa kresowego. Po- 
jeduawcze usposobieuie Polaków wobec 
Rusinów, jakkolwiek chlubę nam przynosi, 
może nam latwo stać się zgubnem. 

Niejednokrotnie bowiem dajemy zupel- 
nie dobrowolnie Rusincm broń w rękę, 
którą nas od razu zwalczać zaczynają. I 
wśród uchwal ostatniej sesji sejmowej jest 
niejedna taka, którą można uważać jedy- 
uie za dowód polskiej nieopatrzności. Mię- 
dzy innemi oświadczył się Sejm za prze- 
niesieniem urzędników narodowości ruskiej 
z Galicji zachodniej do wschodniej. U- 
chwalę tę uważamy za wysoce uiepolity- 
czną. Pomijamy już okoliczności, że nieje- 
den urzędnik Rusin, który w zachodniej 
Galicji nie może nam szkodzić, lecz spo- 
kojnie pelni obowiązki slużbowe, po ze: 
tknięciu się z ruskimi agitatorami, latwo 
może stać się czynnikiem rozkładowym ; 
zaznaczamy natomiast, że uchwała Sejmu 
znosj zasadę, że Galicja jest krajem jedno- 
htym o ludności polsko-ruskiej, a w logi- 
cznej konsekwencji zawiera uznanie, iż 
królestwa Galicji 1 Lodomerji z Wielkiem 
Księztwem krakowskiem dzielą się etuo- 
graficznie na dwie połowy: polską i ru- 
ską. Rozumie się, że dwie połowy dzieli 
jakaś granica — może San, jak chcą Ru- 
sini — a każdy szczery autonomista po- 
winienby zgodzić się także na administra- 
cyjuo-polityczne rozdzielenie części ruskiej 
od polskiej, W części ruskiej językiem u- 
rzędowym musiałby naturalnie być ruski, 
a prawo piastowania urzędów mieliby tam 
naturalnie tylko Rusiui. Polacy, uważani 
po tamtej stronie Sanu za przybyszów, nie 
mieliby więcej praw od kolonistów uiemie- 
ckich. Oto logiczne konsekwencje uchwały 
Sejmu o przenoszeniu urzędników. Albo u- 
znajemy Galicję za jeden kraj polsko-ru- 
ski, a w takim razie rząd ma prawo, sto- 
sownie do swego uznania, urzędnika Ru 
siua wysyłać do Andrychowa a Polaka do 
Kolomyi, — albo uznajemy podział we- 
dlug narodowości a w takim razie powin- 
niómy się bez szemrania cofnąć za Sau, 
oddając kraje, które uważamy za ruskie, 
Rusinom. 


Kronika miejscowa. 


Ka:erdarz, Dziś: Zmartwychwstanie Pań- 
skie, św. Rudolfa bisk.; jutro: św. Apolo- 
njusza m. 


Rocznice. 


Zdobycie Konstantynopola przez Turków, 

ogromne powodzenie oręża tureckiego, prze- 
jęły Europę trwogą. Wszystkie państwa 
chrześcijańskie pragnęły wznieść tamę roz= 
lewającemu Się muznłmanizmowi, ale żadne 
prócz Polski i Węgier, nie miało odwagi 
wyrnszyć na pole bitwy. Papieże nawoły- 
wali do krucjaty, zawiązywały się przy- 
mierza, obietnie i pogróżek było wiele, ale 
csynów mał», Wszyscy zwracali się do Pol- 
ski, wszyscy obiecywali z nią się łączyć 
rzeciw Turkom, ale w chwili stanowczej 
nie miała Polska do pomocy nikogo. Tak i 
w roku 1493 przybył do Polaki poseł rze- 
czypo8Politej weneckiej Marek Dondolo z 
ropozycją do króla Jana Olbrachta, aby 
łącznie z państwami chrześcijańskiemi pod- 
jął na Turków wielką wyprawę. Wenecja 
mając liczne posiadłości na morzu Egiej- 
skiem, bezpośrednio przez Turków zagro- 
żoną była. Cesarz Maksymiljan zapowiadał 
swój ndział w wyprawie, i obiecywał zy- 
skanie pomocy innych państw chrześcijań- 
skich. Równocześnie z posłem weneckim, 
przybył do Polski pese? sułtana Bajazeta, 
który chciał z Polską zawrzeć przymierze. 
Jan Olbracht nie ufając ułudnym obietni- 
com Wenecji i cesarza, a nie chcąc zrażać 
sobie Turków, odłożył danie odpowiedzi 
obn posłom na rok cały, a tymczasem sta- 
ral się © S0Jusze, W cjągn roku cesarz Ma- 
ksymiljan wymówił się z ndziału, cofnął 
wszelkie obietnice, więc weneckiego posła 
odprawił Jan Olbracht z odmowną odpo- 
powiedzią, 8 z Bajaretem zawarł przymie- 
rze na trzy lata. 

Jagiellonowie widząc, że państwa chrze- 
ścijańskie do obietnie i pogróżek, a nie do 
czynów skore, postanowili sami podjąć wal 
kę z półksiężycem. Czterej bracia, synowie 


~: 


ty zagraniczne i monety kupuje 
w” kerzystsiejszemi w. 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


Kazimierza Jagiellończyka, a to: Włady- 
sław, król czeski i węgierski, Jan Olbracht, 


król polski, Zygmunt, na szlązkiem księ- 
stwie osadzony i Fryderyk kardynał, zje- 
chali się w Lewoczy na ziemi Spiskiej dmia 
17 kwietnia 1494 r., gdzie układano pla- 
ny skntecznego zabezpieczenia Polskii Wę- 
gier przed zalewem tnreckim, W tym celu 
miano Mołdawję zająć i osadzić w niej Zy- 
gmunta, a potem wspólnemi siłami Polski, 
Litwy, Czech, Węgier i Mołdawji stoczyć 
bój śmiertelny z Turkami. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Poniedziałek 18 kwietnia. 

Od godziny 12 do 1 w południe koncert 
kapeli „Harmonja* na Rynkn naprzeciw 
Krzysztofowicza pod osobistym kierunkiem 
dyrektora prof, Bylickiego, 

Od godziny 2 popołndniu Emans na 
Zwierzyńcu. 

O godzinie 7 wieczorem wystawa sztnk 
pięknych. Oświetlenie elektryczne. Muzyka 
13 pułku. 

O godzinie 7 wieczór przedstawienie w 
teatrze krakowskim: „Kościuszko pod Ra 
eławicami*. 

Wtorek 19 kwietnia. 

Od godziny 2 po południu Rękawka na 
Podgórzu. 

O godzinie 7 wieczór przedstawienie w 
teatrze krakowskim „Rewizor z Petersbnr 
ga* Gogola. 

Środa 20 kwietnia. 

O godzinie 7 wieczorem wystawa sztuk 
pięknych. Oświetlenie elektryczne. Muzyka 
13 pułku 

Czwartek 21 kwietnia 

O godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim „Gęsi i gąski“, ko- 
medja w 5 aktach Michała Bałuckiego. 

Piątek 22 kwietnia. 

O godzinie 7 wieczór wystawa sztuk 
pięknych. Oświetlenie elektryczne. 

O godzinie !/8 wieczorem. Teatr ama- 
torski w Kasynie powszechnem. 

Sobota 23 kwietnia. 

O godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim „Samobójca“. 

Niedziela 24 kwietnia. 

O godzinie 4 popołudniu posiedzenie za- 
rządn miejskiej kasy dla chorych w Kra- 
kowie. 

O godz. 7 wieczorem wystawa sztnk 
pięknych. Oświetlenie elektryczne. Muzyka 
13 pułku. 

O godz. 8 wieczorem zabawa z tańcami 
w Kasynie powszechnem. 


Następny numer „Kurje- 
ra Polskiego“ opuści prasę 
we wtorek o godz. ll przed 
południem. ; 


W kościele XX. Zmartwychstańców w 
Wielką Niedzielę, Poniedziałek i Wtorek 
wielkanocny odbędzie się 40-to godzinne 
nabożeństwo. W niedzielę i poniedziałek 
Suma 0 godzinie 10-ej i msza cicha o godz. 
11 ej. We wtorek o godzinie 6-ej wieczór 
konkluzja uroczysta: celebrować będzie Je- 
go Eminencja ks. Kardynał, kazanie wy- 
głosi ks. B. Stysiński. 

W kościele XX. Pijarów podczas snmy 
w Wielką Niedzielę odśpiewa chór rze- 
mieśiniczy pod kierunkiem p. Józefa Siero- 
sławskiego  Introit -Graduale- Sequentia-Of- 
fertorjum i Communio gregorjańskie we- 
dług wydań Ratyzbońskich zatwierdzonych 
przez kongregację św. obrzędów. Sequen- 
tia pochodzi z r. 1049 Inne części mszy 
świętej jako to: Kyrie-Gloria-Credo San- 
ctus-Bencdictus i Agnus z calym liturgi- 
cznym tekstem odśpiewają 4 głosy. Nars: 
jutrz t. j. w poniedziałek odśpiewaną bę- 
dzie msza czterygłosowa z gregorjańskich 
śpiewów jak powyższa Sequentia. 

Poświęcenie nowego lokalu redakcji 
i administracji „Kurjera Polskiego“ od- 
było się w dniu wczorajszym wobec całego 
personeln redakcji i administracji. Gości 
ze względu na uroczystości wielkotygodnio- 
we nie zaproszono ns ten akt, którego do- 
kona: ks. kanonik Spiss przy ndziale współe 
redaktora ks. Bronisława Stysińskiego i 
przeora wielebnych OO, Paulinów ks. Fe- 
derowicza. Na serdeczną przemowę i słowa 
zachęty ks. kanonika Spissa odpowiedział 
redaktor naczelny dr. Orłowski, że ciało 
redakcyjne dziś silniejszą spójnią związane 
i w tym nowym lokaln będzie się trzymać 
wiernie dawnego a jedynego swego hasła: 
wszystko dla chwały polskiego imienia, wszy- 
stko, aby sił dodać polskiemu żywiołowi. 

Jeśli jaka będzie odmiana to chyba ta 
jedna, że pismo, które w tak niedłngim 
przeciągu czasu zdobyło tak potężny zastęp 
czytelników i tyle łaskawego uznania i sym- 
patji u szerszego ogółu nie tylko nawoły- 
wać, ule z całą energią działać będzie, aby 
wyrwać kraj z ekonomicznego zastoju i ro- 
dzimym siłom w każdym pracy kierunku 
zapewnić zwycięztwo. Nie walczyliśmy ni- 
gdy przeciwko osobom ale nieugięcie wal- 
czyć będziemy przeciw namiętnościom par- 
tyjnym i koterjom, aby wywołać za każdą 
cenę reakcję na rzecz zgodnego i jednolite- 
go działania w kierunkn narodowym i eko- 
nomicznym. Żadnego w tem i na nikogo 
nie będziemy mieć względu, gdyż przy- 
szłość narodu, dobro kraju, najwyższem dla 
nas prawem. 

Na uznanie | sympatję chcemy zasłużyć 
pracą, a nie sztucznemi środkami je zdo- 
bywać. Nie będziemy też nigdy gonić za 
popularnością zdając się w tem na czas, Żeś- 
my działania nasze w najszlachetniejszej 
podjęli myśli, świadomi naszego celu i cią” 
żącej na nas odpowiedzialności. Najwyższą 
będzie dla nas nagrodą, jeśli zdołamy nasz 
cel osiągnąć, choćby inni ztąd chwałę wzięli. 

Na tę przemowę odpowiedział wspsółrsda” 
ktor, ks. Bronisław Stysiński: Uznając naj- 
zupelniej słowa p. Redaktera, że tylko n- 
sunięcie stronnietw wszelkich i waśni par- 
tyjnych Ojezyznę naszą dźwignąć, wskrze- 
sić i umo':nić zdoła, to jedno dodać pragnę, 
że trudnego tego dzieła pojednania stron= 
nietw tylko ewangelja, tylko głęboko poję- 
ty i zastosowany katolicyzm dokonać mo- 
że. Gdzie ewangelja nie obłndnie, ale præ 
wdziwie wcielona jest w życie narodu, tam 
pokora ewangeliczna mnsi zgnębić pychę 
arystokracji, tam ewangaliczna miłość bli- 
źniego musi wygładzić i zmiękczyć szorst- 
kość demokracji, tylko postęp Światłem e- 


i sprzedaje pod naj- 
arunk=mi 


wangelji wskazany, pociągnąć musi za so- 
bą i zaskorupiały konserwatyzm i nkrócić 
cugli, na manowce schodzącemu liberalizmo- 


wi. Taki szezery, jawny, nieskrępowany 
żadnym ludzkim względem katolicyzm oży- 
wia pismo qasze, dnch potężny, siła, której 
19 wieków nie zmogło, której tarany ty- 
siąców wrogów nie zmogły, duch ten zape- 
wnia pisma naszemu trwałość i potęgę, któ- 
rą nietylko wobec Boga i kościoła zasłużo- 
nymi stać się możemy szermierzami, ale i 
w obec Ojczyzny być tą spójnią niezbędną, 
bez której niema prawdziwego  patrjoty- 
zmn. Ta silna podstawa naszego działania, 
to hasło, które niech brzmi coraz głośniej, 
szerzei, potężniej, aż zagłuszy wszystkie 
tony fałszywe. 

Tego dziś całem sercem życzę Ojczyźnie 
naszej i Tobie p. Redaktorze, Ojczyźnie na 
zbawienie, Tobie na najmilszą pociechę. 


Śmigus. W drngie święto Wielkanocne 
przypada dzień Śmigusn. Tak każe zwy- 
ozaj stary. Galanteryjne sklepy silą się w 
wystawieniu figielków i przyrządów niezbę- 
dnych na odwrócenie nwagi tych, eo mają 
paść ofiarą starego zwyczaju, a ponętnie 
przedstawiających się na oko dla nabywców 
i publiczności. Niewinny więc bukiecik fioł- 
ków mieści w sobie nkryty balonik z wo- 
dą kolofńską lub perfnmami. Szpilka do kra- 
watn misternie wykończona — jest również 
zasadzką, łączy się ona bowiem długą rur- 
ką z balonikiem, który właściciel nmieszcza 
w kieszeni. Pierścień oprawny w szkło, 
imitnjąc brylant — czycha na bliźniego, 
a za niebacznem zbliżeniem się jego wy- 
tryska fontanua wody kolońskiej i t. d. 
Śmigusówki do poniedziałkn wieczora zaj 
mują honorowe miejsce w oknach wystuwo- 
wych sklepów galanteryjnych. We wtorek 
rano znikną one w obszernych szufladach 
składów i tam zapomniane oczekiwać będą 
przyszłej Wielkanocy... 

„Rękawka*, tradycyjna ta zabawa odbę- 
dzie się we wtorek Wielkanocny na Pod- 
górzu. Przygrywać będzie muzyka Harmo- 
nji, która powracając z tej zabawy ludowej 
wykona serenadę przed ratuszem podgór- 
skim. Tego roko zamiast rzncania bułek 
odbędą się urozmaicone zabawy. Osoby zaś 
pamiętające o biednych, będą mogły bułe- 
czki przeznaczone dla nich złożyć na rzecz 
schroniska brata Alberta, co niezawodnie 
uczyni „Rękawkę* uroczystością i szlache- 
tniejszą i pożyteczniejszą. 

Z Kasy chorych. Zwołane na dzień 10 
kwietnia r. b. Walne Zgromadzenie Człon- 
ków pow. Kasy dla chorych, z powodu 
braku kompletu wymaganego $. 30 statutu 
nie przyszło do skutku, — przeto następne 
Walae Zgromadzenie z tym samym porzą: 
dkiem dziennym odbędzie się dnia 24 kwie- 
tnia r. b. o godzinie 1014 rano w biurze 
Zarządn, bez względu na ilość obecnych 
członków. 

Fotografie Alicji Barbi zostały wysta- 
wione w oknie księgarni S. A. Krzyżano- 
wskiego, 

Z teatru. Na drngi dzień świąt Wielka 
nocy zapowiedziano przedstawienie tyle sym 
patycznego dla nas obrazu historycznego 
„Kościuszko pod Racławicami* a z przyje- 
mnością przychodzi nam zaznaczyć, że zna- 
czńią część biletów już rozknpiono. Świad 
czy to nader pochlebnie o uaszej pnbliczno- 
ści, która znanego dzieła słncha zawsze 
ochoczo i na przedstawienie zawsze chętnie 
spieszy. Wybór sztuki na poniedziałek świą- 
teczny nie mógł być w istocie lepszym. 

W poniedziałek wielkanocny na Rynku 
głównym naprzeciw Krzysztoforów przy- 
grywać będzie w południe kapela „Harmo- 
nji“ pod osobistym kierunkiem swego arty- 
stycznego dyrektora, profesora Byliekiego. 

Sala w browarze Johnów nową z wio- 
sng otrzyma szatę, a gospodarzyć w niej 
będzie nowy restaurator. Poprzednik jego, 
p. Czermak, ofiarował dochód ze wstępu 
brutto w ostatnie dwa dni koncertu: w 
środę i czwartek na rzecz umundurowania 
kapeli miejskiej. 

Lista znalezionych przedmiotów od 1 
do 31 marca b. r. znajduje się do przej. 
rzenia w naszej administracji. Przedmioty 
złożone są w msgistracie, gdzie też po 
zgubę zgłaszać się należy. Podkreślamy, 
że po npływie rokn przedmioty nie odebra- 
ne oddają się do użytku znałazców a po la- 
tach trzech przechodzą na własność tako- 
wych. 

Praktyczne obuwie. Wczoraj na skrę- 
cie nlicy Wiślnej ku Gołębiej, fjakier to- 
czący się bardzo powolnem tempem, naje- 
chał jakiegoś biedaka, zagapionego w ja 
dącą tym fjakrem osohę. Koła jnż się wto- 
czyły na stopy franta czy gapia, który 
dopiero teraz pomyślał o odwrocie i ewo- 
lucji tej dokonał tak szczęśliwie, że wy- 
skoczywszy, jak ów lis myśliwski ze skóry — 
oczywiście nie swojej, lecz końskiej czy 
cielęcej, zostawił na ofiarę kołom tylko swe 
olbrzymie kamasze, a sam obronną ręką, 
choć bosemi nogami wyszedł z tego niebez- 
pieczeństwa, Owszem wyniósł nawet łnpy 
zwycięzkie, bo woźnica nradowany pomy- 
ślnem zakończenieniem wypadku, dał mu 
60 centów na naprawę i zakonserwowa- 
nie tak cennego obuwia. 

Z bicyklem do Rudawy, wjechał cykli- 

sta, na szczęście przytomności nie stracił, 
z całej katastrofy wyszedł niepotłuczony, 
choć dobrze przemoczony. 
Skradzione zabytki archeologiczne. Za- 
bytki srebrne najstarszej synagogi na Ka- 
zimierzn w Krakowie, zostały w ostatnim 
czasie skradzione. 

Największą wartość archeologiczną posta- 
dał żydowski kielich rytualny, zwany „Ki- 
desch Kos“, używany przy obrzędach za- 
ślubin, jakoteż w czasie modłów w piątek 
i sobotę, 

P. Leonard Lepszy znany nezony badacz 
opisuje zabytek ten wedłng swych notat 
stępnie : 

„Kielich rytualny wysokości 19 em. był 
ze srebra i cały wyzłocony. Kształt miał 
niezwykły i charakterystyczny. Podstawa 
okrągła o trzech stopniach, z których wie- 
izchni w formie krążka o ścianie prostopa- 
dłej. Ujęcie zakończone pod ezarą trzema 
głowami końskimi, na których spoczywa 
czarka w kształcie walca opatrzonego u 
spodu pierścieniową wypnkłością. Tak ścia- 
na pionowa czary, jak i pierścień u dołu 
ją opasujący mają na sobie rozmieszczone 
jo cztery medaljony wypukłe w kratkę 
zdobne. Pod stopą pucharką znajduje” się 
wybity rok 1807, znak kontrybucyjny kra 
kowski „E“, jakoteż rylcem narysowana 
tarcza ze starką (herbikiem) podobną do li- 


tery X, związanej n góry poziomą linijką 
lub też raczej podobną do trójkąta sztor- 
cem odwróconego z przedłnżeniem ramion 
ku dołowi X. Kielich ten pochodzi z XVII 
wieku i jest prawdopodobnie dziełem zło- 
tnika żydowskiego“. 

Pomimo starannych posznkiwań nie zdo- 
łano dotychczas odnaleść i odzyskać wspo- 
mnianych pamiątek. Grouo c. k. konserwa- 
torów @alicji zachodniej, zwracając pnbli- 
cznie uwagę na tę stratę, uprasza u- 
przejmie o nadsyłanie wszelkich 
wiadomości, któreby mogły na- 
prowadzić na ślad zaginioych za- 
bytków do biura konserwator- 
skiego w Krakowie pod adresem dra 
Włodzimieraa Demetrykiewicza c. k. kon- 
serwatora, plac Szczepański, l. 2. 

Upraszamy wszystkie pisma polskie o po- 
wtórzenie niniejszej odezwy. 

Z Biura konserwatorskiego w Krakowie. 

Szczęśliwy | Trotuar zatamowany... Gar- 
stka Indzi sknpiła się... Gławorzy, wyma- 
chuje rękami... W środkn gromadki stoi 
phn, którego fignra i ręce wskazują, że 
należy do klasy rzemieślniczej. Ludek zwra- 
ca się do niego, Szczęśliwy, szczęśliwy ! — 
powtarza się co chwila. On, bohater stoi 
uśmiechnięty, a w rękn trzyma dwa pa- 
pierki... Szczęśliwy! Tak jest, fortnna 
obdarzyła go swoją łaską — wygrał bo- 
wiem „ambo“. Znajomi i nieznajomi win- 
szują mu i zazdroszczą... Kiedy już nli- 
czna owacja skończyła się, kiedy garstka 
rezproszyła się, zaciekawieni przystępujemy 
do szczęśliwca i pytamy go o szczegóły... 
Rzeczywiście słuch nas nie omylił, wygrał 
„ambo“ na ostatniem ciągnieniu. Opowia- 
da to z dnmą... zeszczęściem malującem się 
na twarzy ogorzałej. Wygrał całe dwa pa- 
pierki!... Zapytany jednak, czy po raz 
pierwszy stawiał na loterji liczbowej, od- 
rzekł z sarkastycznym wykrzywieniem ust: 

— Gdzie tam! toć jnż trzeci rok gram. 

— A dużoście wydali na loterje pienię- 
dzy? 

— Oho! za te pieniądze, com jnż prze- 
grał, toby ubranie i buty można było kn- 
pić! 

Mimowoli spojrzeliśmy na mówiącego... 
ubranie i bnty wiele do życzenia pozosta- 
wiały... 

— Ale to nic! — zawołał uśmiechając 
się — ale com wygrał, tom wygrał dwa 
papierki! Huha! — i jak kamfora znikł nam 
z przed oczu... 

Szezęśliwy ! 

Żydowski polonez. Ustawione dwie figu- 
ry ra froncie teatrn, mają wyobrażać parę 
młodych ludzi, w narodowych kostjumach, 
tańczącą poloneza. Takie było założenie... 
Po nstawienin widzimy wprawdzie „jogo“ 
i „ją“ zdaje się tańczących, ale — chyba 
poloneza żydowskiego. Wiadomem jest, że 
w polonezie mężczyzna staje po stronie le: 
wej, a dama po prawej, a to z tej prostej 
przyczyny, że prawa ręka mężczyzny słu- 
ży do podawania damie ramieuia... lewa 
spoczywa na karabeli... Tak było od wie- 
ków. Tymczasem fignry ustawione na fron- 
cie teatru stoją przeciwnie: „on“ po prawej, 
„ona“ po lewej. Nie więc dziwnego, że lu- 
dek krakowski gromadnie staje na rogu n- 
licy Szpitalnej i dłngo się wpatruje w tą 
dziwaczną pozę Tadeusza i Zosi (sic). Ha... 
jaki pan, taki kram! — Jakie rządy, taki 
i... polonez! 


Ostatnia poczta. 


Warszawa 16 kwietnia. Departament 
medyczny przy ministerjum spraw we- 
wnętrznych zawiadomił tutejszy urząd le- 
karski, iż zabronil inżynierowi  technolego- 
wig Gustawowi Ritterowi, wyrabiania j 
sprzedaży dozwolonego pierwej, Środka 
kosmetycznego do czyszczenia zębów prze- 
zwanego „Dentor*. Tenże środek zawiera 
szkodliwy dla zębów kwas salicylowy i 
nie jest przyrządzany wedlug pierwotnie 
przedstawionej recepty. 

Warszawa 16 kwietnia. W teatrze 
wielkim we wtorek i Środę wykonano 
wspaniałe „Requiem“ Verdiego. Złożyli 
się na nie: orkiestry i chóry wszystkich 
teatrów warszawskich, śpiewacy Towarzy- 
stwa Lutnia“ i liczny zastęp amatorek 
Śpiewu. Solowe partje wykonaly panie: 
Wardiertówa i Wertheimowa, panna Ba- 
bińska i panowie: Sillich i Prevost. 

Paryż 16 kwietnia. W laboratorjum 
wydzialu medycznego nastąpiła eksplozja 
kwasu saletrowego i młody student Ma- 
rion został tak okropnie poraniony, iż mu- 
siano mu na miejscu amputować ramię i 
nogę. 

Brnksela 16 kwietnia. Dzierżawca 
domu gry w Ostendzie burmistrzowi i 
kilku wybitniejszym radcom miejskim, ce- 
lem utrzymania się dalszego przy rulecie 
dawal znaczne iapówki, wynoszące od 
15.000 franków do 25.000 franków. Rzecz 
wyszla na jaw. Burmistrz oburzony zā- 
skarżył niby oszczerców, lecz się nie sta- 
wil na rozprawie sądowej a dzierżawca 
potwierdził w zupelności pogłoskę sensa- 


cyjną. 


TELEGANNNY. 


Uregulowanie waluty. 


Wiedeń 16 kwietuia. Wczoraj od go- 
dziny '⁄3 do "ją7 trwała konferencja Stein- 
bacha z Weckerlem w sprawie uregulowa 
nia waluty. Obecni byli także speojalni 
referenci obydwu ministerstw. Tekst pro- 
jektu ustawy o zaprowadzenie systemu 
koron zostal uchwalony. Ułlożono także 
preliminarja konwencji monetarnej Austrji 
z Węgrami. Pierwszy projekt odnosi się 
do wykupna papierów państwowych; po- 
dział ciężarów będzie przedmiotem drugiej 
ustawy a przedmiotem trzeciej będzie po- 
krycie kosztów uregulowauia waluty a nad- 
to ma ona upoważnić rząd węgierski do 
skonwertowania wyżej oprocentowanej po- 
życzki państwowej na niżej oprocentowa- 
ną. Konwersja ma nastąpić w maju albo 


u ra 


w czerwcu b. r. Obecnie przygotowują się 
już maszyny do wybijania nowych monet, 
które ma rozpocząć się w czerwcu. Pod 
koniec przyszlego tygodnia rokowania z 
bankiem austro-węgierskirm dalej toczyć 
się będą. Na monetę; zdawkową obok sztuk 
miedzianych wybijane będą sztuki srebrne 
po 10, 20 i 50 szelągów. 


Sułtan a Bułgarja. 


Budapeszt 16 kwietnia. Nemzet ode- 
brał z Konstautynopola wiadomość, że 
sultan, przyjmując nowego ajenta bulgar- 
skisgo Dymitrowa oświadczył otwarcie i 
z życzliwością, iż przeciw osobie księcia 
Ferdynauda nicby nie mógł nadmienić, wy- 
bór jego uważa za prawnie dokonauy i go- 
tów uznać księcia, Nie pozwalają na to 
przecież względy praktyczue bo nie wszy- 
stkie mocarstwa chcą uznać księcia Fer- 
dynaada. O Rosji sultan nie wspomnial. 
KladÌ zaś nacisk na to, że uznanie księcia na- 
leży odłożyć do stósBownej chwili. 


S 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń 16 kwietnia. Wczoraj zamor- 
dowano tu w celu rabunku, Amalję 
Schramm. Kilka osób, na które padlo po- 
dejrzenie, iż popelniły tę zbrodnię, policja 
aresztowala, ale następnie przywróciła im 
wolność. | i 

Paryż 16 kwietnia. Minister sprawie - 
dliwości wydał wczoraj okólnik, w którym 
wzywa prokuratorów, aby z calą surowo- 
ścią, występowali przeciwko księżom, 
którzy przez swe  konierencje „wy 
wolają w kościolach rozruchy“. (Szczegói- 
ny jest system rządu francuzkiego. W kra- 
ju, gdzie panuje zupełna wolność slowa, 
gdzie żadna uie iatniej: cenzura, tylko ka- 
znodziejom nie wolno wypowiadać wlasne- 
go zdania. Jeżeli to czynią napadają ich 
anarchiści, a rząd zamiast bronić uapasto - 
wanych, staje po stronie burzycieli po 
rządkn, występując przeciw pelniącym swe 
obowiązki kapłańskie obywatelom francuz- 
kim. Widocznie przyklad Rosji nie pozo- 


stal we Francji bez wpływu. Przyp. 
Red.). 
Petersburg 16 kwietnia.  Wiszniegra- 


dzki odbył wczoraj pierwszą po swej cho- 
robie przejażdżkę. Aż do zupeluego odzy- 
skauia zdrowia uzyskał urlop i wyjeżdża 
na Krym. Zastępować go będzie jego po- 
mocnik Witte, któremn dodany będzie 
znający dokładnie plany Wiszniegradzkiego 
Thoerner. 

W przyszłym tygoduiu odbędzie się 
wspólna narada komitetu ministrów i eko. 
nomatu państwowego Rady państwa. Obok 
innych ważuych spraw będzie przedmiotem 
obrad sprawa upoństwowienia kolei war- 
szawsko -terespolskiej. 

Petersburg 16 kwietnia. Stan Giersa 
ciągle poważny. Pleuritis po prawej stro- 
nie zaostrzyła się zuacznie. Lekarze nie 
opuszczają loża chorego ; codziennie odby- 
wają się dwa konsylja. 

Petersburg 16 kwietnia. Z powodu 

wiąt Wielkanocnych rodzina carska przy- 
będzie z Gatezyny do stolicy i zabawi tu 
do 22 maja, poczem uda się do Kopen- 
hagi. 
jRzym 16 kwietnia. Załatwienie przesi- 
lenia gabiuetowego przewlecze się prawdo- 
podobnie z powodu Świąt Wielkanocnych 
Były minister Giolitti ma tu na prośbę 
Rudiuiego niebawem przybyć z Piemontu. 

Nicea 16 kwietna. W lokalach kasy- 
nowych w Montecarlo znaleziono po raz 
trzeci naboje napelnioue melinitem. Ucze- 
stnicy gry rozbiegli się wystraszeni. Po- 
ploch wśród gości ogólny. Kasyuo tymcza- 
sowo zamknięto. Aresztowano podobuo o- 
koło 20 osób. 


Gospodarstwo, przemys? i banda, 


* Rozpoczęte w r. z. sposobam próby, 
badania powietrza w mieście za inicjatywą 
urzędu lekarskiego m. Warszawy, w ciągu 
r. b., z nastaniem eiepła, stale prowadzone 
być mają w różnych dzielnicach Warszawy. 
Stndja dokonywane będą przez stację ehe- 
miczno-hygjeniczną miejską, pod kierunkiem 
jednego z tntejszych lekarzy-bakterjologów, 
pizy nżyciu przyrządów wynalazku Hessa, 
a rezultaty wykazywane być mają perjo- 
dycznie sposobem graficznym. 


mo 


Pszenica————.—, Zyto—.—--——. - Jęczmień 
—.———.—,0wies —.— ——, Groch 10.——139.— 
Tatarka 10——12, Proso 7,——%.—, Fasola 9.— 
12.—, Jagły RWT R Siano —.——2,50, Sto- 
ma —.—— 1.60, Koniczyna na paszę za 100 klgr. 
—— 2.70, Ziemniaki za hektolit 3,40—8.60, 
Jaja za kopę 1.15—1.20, Masło za garniec, 4,36— 
4.0, RE na 950 tralesa za hektolitr —.—— 
82.—, Gkowita na 80° tralesa za hektolitr —.— 


Oemy z=boORa 
z dnia 16 kwietnia 1892 roku. 


dwoł. 
| Lwów | Tarnopol | pa” 


10:2510:80) 10:1510*75 

8-90 3'80) 8'80 9:25 
6——7T:26|6:—— 17:05 
6 50—115 

6— 1—|6— 11— 
11-—12:50 10901940 
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50—76—|69—72 — 


mem | a 
| —— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel 50— do 65:— zè. za 56 kilo. loce 
Lwów, nominalnie. , 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
21. — do 41'650 zł. ; 

Usposobienie spokojne. 


Pamiątki, zbiory 1 osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grói Mieklewieza | okar- 
bie w katedrse na Wawelu zwiedzać można w 
dni powszednie o godsinie 10, w niedziele i świę- 
ta e goduinie 1114, 

Grób zasłażenych (w krypcie na Skałee , Grób 
Skargi (w kościele św. Pietra), oras ukarkiGć ko- 
świoła N. P. Marji, eglądać można w chwilach 
welnych ed nabożeństwa 1a zgłeszeniem się de 
Ria aloactoj a SZŁA T 

Wystawa aleastająoa Zj ezonege Tewarzy- 
BJ Przyjaciół sstek pięknych w Sukienniench 
otwarta codiiennie od gedmay 1i.tej de ś-tej 
prócs poniedziałków. Wstęp w niedziele 18 esm- 
tów, w duie powszednie 30 6%. 

Hazora Naredann a (w er otwarte 
jest codziennie o way 11- -Gej po po- 
łodnia s wyjątkiem poniedriafków, jsa opłatą wej- 
ścia 20 cemtów w dmeż zwykły, w niedziele : 
trieta po 10 centów ed osoby. A 

Mazanm XX. Czartoryskieh etwariu dla zwie- 
dzaj cych we wtorki i pięthi ed goisiny -tej de 
1-ssej po poładniu, o ile w te dnie mie pirypnócję 
święta. 


Gabiset Arobealegiuzay Uniwersytetu Jagieileń- 
skiego (Collegium mosum) zwiedzmóć można 00- 
dziennie od godziny 12-%j de esy MIE prócz 
niedziel, świąt i feryj uniwersytechóch bezpłatnie. 

zai Gselegiszny Uniw. Jagiell. gl Cole- 
gium physicum przy ulicy iw. Anny na I piętwie 
otwarty w kaida sobet ed godziny 10-ej de 
2-giej w południe. 

Mazeum Teobalozne-Przemysławy w gmachu 
Franciszkańskim otwarte eodmiennie od gedsiny 
10-tej do ea Wstęp 20 ot. od osoby, w kiedzie - 
le od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


Kapitał 16.009 zir 


jest do umieszczenia 


ma drugą hipotekę 
Bliższej wiadomości udziela 
kancelarja adwokata 


Dra Doboszyńskiego 
w Krakowie 
Grodzka 18. 


ZZRAIADIOBOGDE 
z.gubiono 


37 złr. wraz z portmonetką 
biedna szwaczka straciła na ńwięta kilko- 
miesięczny zarobek — gubiąc mezeluje sa- 
pracowaną kwotę. Liteściwy nualanea ne- 
chce łaskawie zwrócić zgubę sa atesewnem 
wyuagrodzeniem. — Plac Dominikański 

1. 1, III piętro. 401 (1-1) 


Zwraca się uwagę ma inserat: pierw- 
waszego akcyjnego browaru w Pilznie 
zastępstwo pod firmą BR. Lenartowicz, 
Szpitalne 24. 


WPISY 


do 8085(3 8) 
TOWARZYSTWA CYKLISTÓW 
przyjmuje 


H. Niemotz, Kraków, Sukiennice nr. 50. 
Zwraca się uwagę na in- 
serat H. Niemetza. 


Orzeczenie 
urzędu chemicznego 
król. stoł. miasta Lwowa 


Niezrównana dabroć tych | Tutki bygjeaiozna 3. W. 
tutek dewedzi eboczne | Niemojowekiege sle za- 
orzsczenie chemioznego | wierają żadeyub zdro- 
urzędu król. steł. minsta | wiu szkedliwych skła- 
Lwowa. dników. 


L. 1914*/1892, - 


Do pana Stefana Wierusz - Miemojowskiego 


fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie. 

Z polecenia Magistratu u dnia 24 mares 1802 
L. 19146 zbadałem nadesłany prsez pama papior 
cygaretowy, oznaczony wodnym napisom „Ś. W. 
Niemojowikt” i znalazłem, Że takowy niesawiert 
ładnych niewłaściwych składników i tak ped 
wsględem wydawanego prosentu popiołów jaķ i 
wydobywających sie dymów odpowiada zupełnie 
wszelkim wymogom higjenicznym. 

Z miejskiego iaboratorjum chemiesnege 
Z prezydjum Magistratu: Lwów d. 30 marca 1898. 


Mochnacki w.r. Dr. M. D., Wąsowień w.'r. 
prezydent. zaprzysięgły chomik 
3348-45) miejski'i sądowy. 


CZE = RÓ JĘZ" a A 
Do nabycia w sklepach 8. W, Niemojowskiego we- 
«osi Teatraene 8, Jagiellońska 8. — w Kma 
kowie Sukiennice 38, oras we wszystkich zna- 
czniejszych handlach i trafikach. 


Ostrzega się przed naśladownictwem, 


Do kaźdego pudełka tutek zaopatrzonego 
firmą S. W. Niemojowski dołącza się powyświe 
= sa urzędu chemicznego król. stoł. m. 
WOW A. 


Zwraca się uwagę na dzisiej- 
szy inserat Braci M. 
ISCOV ITSCHEHL. 


367 2-10 


Powieści W. hr. ŁOSIA 


w. małej ilości egzemplarzy po- 
zoStałe, w pięknych wydaniach, 
312 (9 7) a mianowicie: 
„Dzisiejsze małżeństwa” 1 tom 2 złr. 
„Jeszcze małżeństwa” 1 t, "MS 
„Wiłlma* 1 t. 2 
„Lydja Rosjanka* 1 t. 2 
4 
8 


„Hrabia-starosta” 2 t. 
„Linuskoczka*, 2 t. 1891 
„Jędrzek* 1 t. 1891 150 et. 
mogą nabywać tylko prenumeratero- 
wie Kurjera Polskiego po wyjątkowe 
zniżonej cenie 8 złr. w. a., za © tomów 
(cena księgarska 16 złr. 50 et.) 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 
znajdują zię 
"na składzie w księgarni 


GEBETHENERA I WOLFFA. 


w krakowie, Rynek 1. 30. gz" Zlecenia 


Kanfor wymiany filii c. K. ugrz. Banku Hipotęcznęgo 


z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liezesta growizjil -ESR 


= A zzz zzz 


KURJERSPOLSKI dnia 17 kwietnia 1892 r. 


7415. 


y 
m m EE 
Ogloszenie licytacji. 

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do powsze- 
chnej wiadomości, iż celem dostawy nafty do oświetlenia przedmieść 
miasta Krakowa i budynków miejskich wezasie od 1-g0 czerwca 
r. b. do ostatniego maja 1898 r. odbędzie się w dniu 
27 kwietnia rb. w Wydziale ekonomicznym Magistratu o godzinie 
12 w południe publiczna licytacja za pomocą ofert opieczęto- 
wanych, marką stęmplową 50 cnt. opatrzonych. 

Wadjum wynosi 500 złr. 

Należycie ostemplowane deklaracje piśmienne (oferty) bę 
dzie się przyjmować jedynie od właścicieli kopalń i fabryk 
nafty. | 

Warunki licytacji można przejrzeć w Wydziale ekonomi 
cznym Magistratu w godzinach biurowych od godziny 11-tej 
do 2-giej z południa. 

Zastrzega się, iż oferenci obowiązani są przy licytacji zło 
Żyć dostawiać się mającej nafty próbkę w ilości 3 litrów. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 
dnia 4 kwietnia 1892. 


GOERBERSDORF SZŁĄSK 

'% J = | | j JE R! EI D : H ' J „0 
0, Dra BREHMERA 

Zakład leczniczy dla chorób piersiowych 

Najstarsze Sanatorium, otwarte przez cały rok. Ceny umiarkowane 

Kierownik Zakładu Dr Wilhelm Achterman. były długoletni asystent 


Dra Brehmera. Lekarz Polak Dr. Artur Jaruntowski. Prospekty gratis 
203(7-12) i franco rozsyła. 


Zarząd Zakładu Dra Brehmera w Gaerbersdorfie. 


> W. STACHOWICA 


krawiec 


Najtańsze 
i najlepsze 


z mleczarni 


E. Dobrzyńskiej. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu 
bliczność oraz pp. kupców, że udzieliliśmy Wp. Romualdowi 
Lenartowiczowi wyłączny skład i zastępstwo piwa pilzneńskie- 
go zuanego pierwszego akcyjnego browaru w Pilźnie na 
Zachodnią Galicję wraz z Wielkiem Księztwem Krakowskiem 


Pierwszy akcyjny browar w Pilźnie. 
założony w roku 1870. 
Otrzymawszy wyłączny skład i z stępstwo rozsprzedazy 


piwa pilzneńskiego z pierwszego akcyjnego browaru w Pil- 
snie otworzyłem z dniem 1-go kwietnia br. 


GŁÓWNY SKŁAD 


PIWA PILZNEŃSKIĘGO 


ZPIERWSZEGO AKCYJNEGO 
BROWARU w PILZNIE 


pod firma 


ROMUALD LENARTOWICZ 


w Krakowie, ul. Szpitalna, 1. 24, 
i posiadam na składzie dla dogodności Szinownej P. T. Publi- 
czności i pp. kupców piwo pilzneń<kie w butelkach i beczkach. 
Ceny stałe. Pp. Kupcom odstępuję odpowiedni rabat z do 
. stawą na miejsce. 
taraniem mojeu będzie odpowiedzieć pod każdym wzglę- 
dem memu zadaniu i spodziewam się, że wkrótce Szanowna 
P. T. Publiczność przekona się o dobroci piwa  pilzneńskiego 
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a pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie. 371(4-16) ° a a A 
E O | k y : 

p A Zwracam Zarazem uwagę na markę ochronną, która CYWI ny l WojS oW z 

z się na korkach i etykietach znajduje. Kraków, Rynek śłwóny 1. 80, | 27 

Q | gs1442 a) min poleca bogato zaopatrzony skład | ch 

ZAKŁAD ŚW. JOZEFA TFORM: s 

Š UNIFORMÓW 31 

dla osieroconych chłopców Ri aai >= e Aa ra | 83 

w Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr. 70 ków wojskowych 'i ka * 


poleca na obecną porę roku: 401(1-10) 


wielki dobór wysadków kwiatowych iwuletnich i zimotrwałych, jakoto: bratków 
(tylko z wielkim kwiatem), gwożdzików, Miniarde inowość), phloksów pirami- 
dalnyc: Dielitra (gorące serdnszka), Hateja splrea ete. ete., z letnich lewkonje, 
z warzywnych trzech i dwóch letnich szparagów, kalaforów, kalarepki, kapn- 
sty włoskiej, selerów i sałaty ete, cebulki lilji amerykańskich, gladiolnsów (ko- 
synierów) gandowskich i Lemvine (nowość), tnbarozów ete.: wielki wybór roślin 
doniezkowych, przyjmuje zamówiania na bukiety i wieńce. Róże do sadzenia jnż 
zostały wyczerpane. Thuje (żywotniki) oe 1 do 2 metrów wysokości. Wszystko 
wedłng ceny w cenniku na r. b. podanym, które na Żądanie opłatnie się przesyła. 


OBWIESZCZENIE. 


Walne zgromadzenie Delegatów robotników i Reprezentan- 
tów pracodawców miejskiej kasy dla chorych odbędzie się dnia 
2+ kwietnia br. tj. w niedzielę o godzinie 9 z rana w sali 
obrad Rady miejskiej. na które Zarząd kasy zaprasza niniejszem 
wedle szczególnych grup przemysłowych P. P. Delegatów ro 
botników i Reprezentantów pracodawców. 


Zarząd miejskiej kasy dla chorych. 
Kraków dnia 1; kwietnia 1892. 
Wiceprezes kasy 
Dr. H. F'etntuch. 


e m 


wilnych. 
Geny umiarkowane. 


33( -2) 


Sæ Pierwsza spółka Flisaków 3 


Poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otwarty 


SKLAD WĘGLA 


(mająca jedyne zastępstwo na Kraków) 
pruskiego i brzęczkowskiego 


po cenach jaknajumiarkowańszych. 


BIURO SPÓŁKI i GŁÓWNY SKŁAD WĘGLA 


około nowo wybudowanej Zwierzynieckiej rogatki. 


U Ż 


393(3-10) Z wysokim szacunkiem 


Spółka F'LSAKÓW. 


402(1 1) 


"gar "gy TavavaYv 
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Cena 
syłką 


P. 
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9 Zakład zdrojowo ka pielow JK Natron-Lithion Sauerbrunn 
4 P ; 4 Specjalny środek przeciw gośćecwi i cierpieniom 
y Szeza wy alkal. stono-jodo-bromowe bs pęcherza Jako napój orzeżwiający i znakomity 
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wskutek ogromnej zawartości kwasu węglowego. 
| Prospekty we wszystkich składach, lnb zażądać 
wprost z Dyrekcji lecznicy 


Bad Radeiner w Styrji. 


Akwizytorowie poszukiwani. 
| =) 
Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne. 


bracia M. Iscovitsch. 


POSIADACZE KILKU MEDALI i SKŁADÓW we 
WSZYSTKICH STOLICACH w IEUROPIEi 


Ea 
2" 


skuteczne w chorobach skrofulicznych. skórnych, syfili- 
stycznych, reumatyzmie, nieżytach, błon śluzowych, zapa- 
leniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach ko 
biecych. Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości 
borowinowe, tuszowe i basenowe. 396(1-8) 


Mleko, żętyca. Inhalatorjum. 
Znakomita górska stacja klimatyczna. Urządzenie postę- 
powe, oświetlenie elektryczne. 

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony, od 
20 maja do końca września. 
Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze. 


Lekarze ordynujący: Dr. Kl. Dębicki zakładowy i 
Dr. Każm. Kaden. 
Składy wody, soli i ługu (na kąpiele domowe) w głównych 
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KX aptekach i handlach wód mineraln. Prospekty wysyła Dyrekcja. tl Główny skład dla Galicji 
g RO©>5DO©>0©><0><>4<134434343523254 ISZSZSZSZY 


Rynek gł. «_ Rynek gł. 
"Wr. P w Kr akowie, Nr. 2 


Nowy i największy 


zakład ubiorów. 


polecają Szanownej Pubiiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj- 
modniejszeęgo krojn po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Bracia M. [seovitsch. 


WEF Centralny skład w Wiedniu, l., Maria 
Theresienstrasse 10. 


Główny skład dia Rumunji w Bskareszoie „Chevali r de Mode“ Strade Covaci 
No z u 9, „Bazar de Hoamanie* Strada Selari N» 7. — Składy w kliku głó- 
wnych miastach. — Główny skład dla Serbji w Bosigradzie „Palais Roy:l* 
Fürst Michael strısse No 4, „Bazar de Franco“. Składy tylka w Kragujevatz 
I Pożarevatz. — Eksport do wszystkioh krajów.  2681/8-24) 


Medal minist. handlu 1887. 


Medalbrązowy 
1872. 


Medal srebrny 
1882. 


Medal srebrny Medal srebrny 


1881. r 1870. 


ALFRED N 


optyk e. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel.. 


w Krakowie, Rynek 14. 
MY” MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 4801. 


Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne. 


Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju | 
oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra- 
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombinowanych, przepisywanych przez PP. Lekarzy Okuli. 
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonuję. 


Główny skład na Galicję oczów sztucznych ludzkich 
Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandaży. LUB 


GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPALRUNK, i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH 
MY Ceny umiarkowane eg 


W.dawes rgtral=v ! pdpawiedziątnu prądakiap Br lére’ Qrirwski 


Największy wybór. Tanie ceny. 
i o W ACE |||] 


| poz. | Złr. za 100 kilo | poz. Złr. za 100 kilo |poz.| Złr. za 100 kilo 
ZYLONCZMOWNEE 0-6 1 | 8-10 1 8: — 1 1:50 
EMR | ic d T SOIEPERY 2, = 2 7:50 2 T— 
|PSZENica OZMA Eae a ne „Ja 3) 10: — 3 9:50 3 9— 
= |EOEL=«. 4 06.50 PE6 4 | Ja — an 850 i 8:— 
JĘCZMIEŃ | POSBE-tGo-. 4 + 5 T50 5 T- 5 6:50 
ORKISZ 2 SENT 06 + i - 6 7:50 6 T- 6 6-50 
BACO aiar AB... 0 E d T-— 7 6:50 T 6'— 
Ugo iaaa e rE PE 8 1:50 8 — 8 6:50 
IKUKONYCZACEE 9... Aa 9 6:50 9. 6:— 9 5:50 
EED WE WWR 10 T— 10 6:50 10 g= 
Groch pospolity .............. 11 8:— 11 1:50 11 n 
|GTOCRNÓWIKIONIAJ BG... aea 12 950 12 = 12 850 
klęsce Pradet omyłek 13 :— 13 6-50 13 6: — 
BODIES RZE ŁR ZE 14 :— 14 6:50 14 6: — 
Fasola. Nz AW... ME 15 8:50 15 8: — 15 7:50 
SOCZEWICA Mena A oua a ie 16 | 7:50 16 T— 16 6:50 
Soczewica szelągowa ......... 17 | 9-50 17 9 — 17 8-50 
WYKA + JANET. 2-2 18 6:50 18 = 18 5:50 
Lymotka,.. BSO. %..1 sii IE 25:— 19 | 24— 19 | 23: — 
Konicz czerwony.............. 20 50:— 20 49 — 20 48:— 
„ biały i szwedzki........ 21 55 — 21 54:— 21 og = 
Rzepak zimowy. ANNA .. 22 | 12:50 22 12:— 22 11:50 
s leni ar ae n T —_. 28) | I 23 10:— 23 9-— 
Uana a Sog a - BREST 24 | g— 24 8:50 24 8:— 
Konopie włókno .............. 25 | 22— 25 2r 25! 19 
Nasienie konopne ............. 26 10: 26 g— 26 B_ 
Len włókno. -...-...*:-.- EOB 27 26— BU 25:— 27 24: - 
Nasienie lniane ..........--+.+ 28 12— 28 11.— 28 10: — 
MASEEDOSE "2.073. -oPE 29 28 29 22:— 29 20 — 
KmiINEKSE A 9 ....70008 30 DJ = 30 20:— 30 19: — 
Any TOSSI AP 00. 2.24 31 24:— 31 23:— 31 22 - 
REJS L..-.3 32 | 25'— 32 24:— 32 | 23: — 
(otgiled aaa KE 35 | z 33 1-70 33 | 1:40 
Ghnmelwomp SZM A%... 34 85:— 34 382: — 34 80: — 
Łoza koszykarska z morga. ...| 35 | 40: — 35 30— 35 | 30— 


Ks. Prof. Dr. Józef Pelozar. 


z końcem bieżąceg» rokn. 
w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
a OAZA. 


Anna $worzeniowska 


zamieszkała przy ulicy Szewskiej, L. 21, 


przyjmuje na odbycie słabości 
osoby interesowane, zapewnia- 


ranną opiekę, wszelkie wygody 
oraz wymaganą dyskrecję. 


"A. 


Nr. 108. 


DYREKCJA 


TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEN 


W KRAKOWIE 


podaje do powszechnej wiadomości w myśl $. 11 statutu gradowego. 


WYKAZ NAJWYŻSZYCH CEN | 

po jakich ziemiopłody w roku 1892 od gradu ubezpieczane być moga: 
| 
| 


P o w ia ta © h: 


P- 
Biała, Bochnia, Brzesko, 
Chrzanów, Dąbrowa, 


©. 
BoLorodczany, Bóbrka, Bor- 
szczów, Brody, Bnuczacz, 
B:zeżany, Czortków, Horo- 


Brz:.zów, Cieszanów, 
Dobromil, Dolina, 


Rodzaj Gorlice, Grybów, Jasło, Drohobycz, Gródek, denka, Husiatyn, Kamionka 
Kolbuszowa, Kraków, giną Jayoron, Str., Kołomyja, Kosów, Na- 

e g Krosno, Limanowa, ałusz, Lisko, Lwów, | dworna, Podhajce, Przemy- 
ziemiopłodów Myślenice, Mielec, Nowy Łańcut, Mościska, pó. waj 


Przemyśl, Rawa, Rzeszów, 
Rudki, Sambor, Sanok, 
Staremiasto, Stryj, Turka, 
Żółkiew, Żydaczów. 


z, Nowy Targ, Nisko, 
Pilzno, Ropczyce, Tarnów, 
Tarnobrzeg. Wadowice, 
Wieliczka, Żywiec. 


kal, Stanisławów. Tarnopol, 

Tłumacz, Tremhowla, Zale- 

s czyki, Zbaraż, Złeczow 
Skałat, Bukowina. 


Geny ubezoieczone, a nie ceny targowe. będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. 
Wolno jest podawać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcja do 
ubezpieczenia w myśl $. 11 Statutu przyjąć nie może. Wyjątek w tej mierze stanowi jednak chmiel 
Cena maksymalna chmielu może być bowiem na przedstawienie zabezpieczonego po wykazaniu wa- 
żnych powodów przez Dyrekcją lub Reprezentacyą w ciągu trwania zabezpieczenia za dopłatą odpo- 
wiedniej zaliczki podwyższoną, o ile chmiel do owej pory przez grad uszkodzonym nie został. a w takim 
razie cena podwyższona służyć będzie za podstawę wynagrodzenia w razie gradobicia. 


Dyrekcja Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, 
Z. Słonecki. M. Łępkowski. H. Kieszkowski. 


(Przedruku nie płacimy). 


ROZMYŚLANIA 
fGIUKAFŁAŃSKIEW| RESTAURACJA |, „EKSTRAKT WINNY 
czyli dniego zdrov gu w:ua, które od najlepsze- 


go naturalnew» aoa odróżuić się mie da, 
polecam tę s; ecjalmość. Cena za dwa kilo 
(wystarczające do 105 litró wina) % złr. 
86 cnt. Recepta dodaje się gratis. Za naj- 
lepszy ukutek i zdrowy fab ykat daję gwa- 
rancję. 85014-50) 


Oszczędność na spirytusie 
osiągnąć można :a pomocą mej nie dającej 
się przewyższyć essencji, nadającej mo: 
wódce. Ta udziela napojom przyjemny os* y 
umak i jest tylko n mnie do nabycia. Ce u 
złr. 3.50 za kilo (na 600—1000 litro | 
wraz 2 przepisem do użycia. Oprócz tv. h 
specjalności ofiaraję doskonałe esencje do 
fabrykacji rumu, koniaku, śliwowicy i waze|- 
kich owocówek, oraz likierów jakie tslko 
egzystują w znakomitej jakości. Zrozum s- 

łe recepty dodaję bezpłatnie. 


Karl Philipp Pollak 


Essenzen - Spezialitaten Fabrik in Preg. 
(Firma protokołowana od 1872 r.) 
Pokój duży frontowy z nyżą | przed 


pokojem, z meblami i oi : 
Szewska 4, id p- AEE 


TURLIŃSKIEGO 


SOS 


TATARSKI 


do święconego. 
Butelka $©© centów. 


43(3-3) 


Aseetyka kapłańska 
Część pierwsza 


napisał 400(2-3) 


za całość w 2 c 


ciach złr. 8, z prze- 
złr. s cnt. 45, 


zęś. 
Część druga wyjdzie 
Skład główny 


akuszerka, 


-Miejsce praktykanta 


Henryka 
+ 2(8-3) 


za umiarkowaną cenę sta- 


(dla zamiejscowych) jest 
wolne w magazynie 
Scehwarza w hrakowie. 


Ostrożnie przy zaKupnie 


„ŁACHERLINA'. 


Kupuiąca: Ja nie chcę żadne- 
go proszku na owady otwarte- 
go, gdyż prosiłam o proszek 
„ZACHERLINA*. 


Specjalność ta słusznie posiada sławę jako .nailepszy środek do 
wytępienia wszelkich owadów i dlatego biorę tylko jedynie za- 
pieczętowaną flaszkę opatrzoną nazwiskiem „ZACHERL%. 
Składy proszku „ZACHGRLIN' znajdują się wszędzie tam, gdzie 
wywieszone są ogłoszenia: „ZACHEĘRLIN*. 


©S3 2 77 a TRZ (EWC SANOK: 


Brak WŁ L. Anczyca | Spół:!, pod zarz. Jana Qadowskiego 


